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Eskadra z Portu Artura.
Na morskim terenie wojny, na wodach Portu 

Artura, zaszły w ostatnich dniach wypadki, któ
re, jeżeli skończą się szczęśliwie dla Rosyan, 
mogą wywrzeć witlk. wpłyt" na dalszy prze
bieg wojny, Według ostatnich depesz zdaje się 
być faktem ż e  r o s y j s k a  e s k a d r a  z P o r 
t a  A r t u r a  p i z e b i l a  s i ę  p r z e z  f l o t ę  
a d m i r a ł a  T o g o  i ż e w z n a c z n e j  c z ę 
ś c i  z n a j d u j e  s i ę  n a  p e ł n e m  mo r z u .

Stało się więc, co już od dawna przewidywa
no. Eskadra rosyjska w Porcie Artura, mimo 
strat Doniesiony1'!’ w półrocznych walnach. przed
staw iała zawsze jeszcze nietylko pod względem 
strategicznym, ale i pod względem materyainym 
tak znaczną dia Rosyi wartość, że truduo było 
przypuścić, iżby w razie upadku twierdzy od
dano ją bez próby ocalenia w ręce japońskie. 
Zabranie tej eskadry przez Japończyków byłoby 
d’a Rosyi ciosem podwójnym; z jednej bowiem 
strony pozbawiłoby ją kilkudziesięciu okrętów 
wojennych na zawsze, z drugiej zaś — eo naj
ważniejsze, w z m o c n i ł o b y  o g r o m L i e  mor
s k i e  s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e .  Nie ulega 
przecież wątpliwości, że Japończycy wcieliliby 
natychmiast zabrane okręty do s w o j e j  floty, 
która w ten sposób stałaby się tak silną, iż 
zamierzone wysłanie eskadrj bałtyckiej na 
wschód Azyi nie miałoby iuż najmniejszego 
celu.

Ogomie też mniemano, że w chwili, gdy nad 
Portem Artura zawiśnie konieczność rychłej ka
pituła cyi. eskadra rosyjska przedsięweźmie pró
bę ocaien.a się przez śniałą wy< ieczkę z portu 
i ewentualne przebicie się przez linię okrętów 
japońskich Próba taka, jakkolwiek bardzo ry
zykowna, nie była pozbawiona pewnych wido
ków powodzenia Zważyć trzeba, że i flota ja
pońska jest juz znacznie osłabiona poniesionemi 
stratami i półroczną służbą bez przerwy Ogień 
z fortów nadbrzeżnych zmuszał ją nadto do 
Trzymania się zdała od brzegu. Linia OKrętów 
japońskich me mogła więc być zbyt gęstą, a 
tem samem pozostawała Rusyanom nadzieja, że 
chociaż nie wszystkim, to przynajmniej pewnej 
części statków rosyjskich powiedzie się wydo
stać na pełne morze Ale nawet w razie, gdyby 
przj tej rozpaczliwej próbie część okrętów ro
syjskich została zniszczona i zatopiona, byłobj 
to dla R osji mniejszą stratą, niż gdyby cała 
lej flota dostaia się w ręce Japończyków.
1 1 ■1  ̂** u2 eskad rosyjijk;"! j. o u i * a be

r a z  tę  p r ó b ę ,  wnosić nożna, że położenie 
Rosvan w Porcie Artura jest już b e z n a 
d z i e j n e ,  a n p a d e k  t w i e r d z y  t y l k o  
k w e s t y ą  k r ó t k i e g o  c z a s u .  Odkąd zresztą 
Japończycy zaięli g ó r ę  W i l c z ą  na zachód 
oa Portn Artura, panującą nad całą zatoką we
wnętrzną tej twierdzy, flota rosyiska dłużej 
w uiej pozostać nie mogła, jeśl nie miała uledz 
zupełnemu zniszczeniu od pociokow, jaaiemi Jar 
pończycy zasypywali ją z te; pozycyi Ta oko
liczność, jak się zdąie, przyspieszyła ten roz
paczliwy krok Rosyan

O jego rezultacie mamy do tej cnwili niewiele 
tylko i to w dodatku jeszcze sprzecznych donie
sień Według najnowszej depeszy Rosyanie przed
sięwzięli dwie wycieczki Pierwsza, wykonana 
dnia 10 rano n ie  p o w i o d ł a  s i ę .  Zawiado
miony o niej rychło przez okręt strażniczy ad
mirał Togo ścieśnił natychmiast linię swoich 
okrętów i zmusił wypływające z zatoki we
wnętrznej okręty rosyjskie do schronienia się 
pod osłonę dział fortów nadbrzeżnych. Jedynie 
kontrtorpedowcow „Reszyteimj11, który oneguaj 
przybył do Czifn, udało się przemknąć szczę
śliwie i ujść pogoni. Lepiej, jak się zdaje, po
wiodła się drnga próba dnu wczorajszego ró
wnież o rannych godzinach W bitwie, jaka ię  
wywiązała Japończycy zdołali rzekomo tylko

powstrzymać starsze, nszkodzune i wolniej pły
wające okręty rosyjskie Natomiast 16 lżejszych 
przełamało linię japońską i uszło na pełne 
morze

Tak pizedstawiają rezultat walki polegające 
na pogłoskach depesze, jakie otrzymano wczo
raj i dziś w nocy w L o n d y n i e .  Jedna z nich 
donosi, że admirał Togo, wpędziwszy wstrzy
mane okręty, między któremi znajdować się ma 
także „ R e t w i z a n “ j , . P o b i e n a “ do portu 
wewnętrznego, z częścią swej floty puścił się 
w pogoń za uchodzącą na pełne morze resztą 
okrętów r-c syjskicli.

Ile w tych doniesieniach prawdy, dowiemy 
się zapewne już z d e p e s z  po p o ł u d n i o 
w y c h .

Na razie z dotychczasowych doniesień nasu
wają się następające wnioski

Jeżeli owym 16 okrętom rosyjskim powiedzie 
się ujść pogoni japońskiej, w takim razie naj- 
prawaopodobniejszą jesi rzeczą, że usiłować bę
dą p o ł ą c z y ć  s i ę  z e s k a d r ą  w ł a d y w o -  
s t o c k ą ,  a b y  w W ł a d y w o s t o ^ n  zna-  
l e ś ć n o w ą  p o d s t a w ę  o p e r a c y j n ą .  — 
I jeśli to się uda, panowanie Japończyków na 
morzu będzie na p r a w d ę  z a c h w i a n e .  Po
łączone eskadry rosyjskie stanowić będą bar
dzo pokaźną siłę, w chwili zaś, gdy nadpłynie 
jeszcze i flota bałtycka, Rosya uzyska stanow
czą p r z e w a g ę  l i c z e b n ą  n a  mo r z u ,  któ
rej osłabiona i wyczerpana flota japońska ho- 
gdaj czy zdoła stawić czoło.

Aby jednakże dotrzeć do Władywostoku, o- 
kręty floty portarturskiej potrzebować będą 
znacznych zapasów węgla J e ś l i  i c b  n i e  
m a j ą ,  w d o s t a t e c z n e j  m i e r z e ,  rychlej 
czy później staną się łupem floty japońskiej, 
albo też zmuszone będą zawinąć do najbliż
szego portn n e u t r a l n e g o ,  do angielskiego 
Weiheiwei, niemieckiego Kianczau. albo do któ
rego z chińskich i tam p o d d a ć  s i ę  r o z b r o 
j e n i u .  Los ten spotkał już kontrtorpedowce 
rosyjskiego „Reszytelnego-*, który przybył do 
Czifn. Władze chińskie tamtejsze jnż go zajęły. 
Państwa neutralne mogą jednej z walczących 
flot tylko pod tym warunkiem dać schronienie 
w swoich portach, że rozbroją załogę i odeślą 
ją do jej kraju, a okręty aż do końca wojny 
zatrzymają w aserwacie.

Ale i w takim razie Rosya osiągnęłaby przy
najmniej to, że jej okręty nie stałyby się łu
pem Japończyków.

\c ó r t  z tjOu przypusze,„c ń się spełni, wyja
śnią nam zanewne inż najbliższe depesze

Zatarg turecko-amerykański.
Do rozlicznych kłopotów, jakie trapią rząd 

turecki z powodu kwesty i macedońskie’ i tylu 
innvch, niezałatwionych jeszcze między nim a 
mocarstwami e u r o p e j s k i e m i ,  przyłączył się 
teraz nowy, w formie zatargu z 8 1 a n a  m ■ Zj e -  
d n o c z o n e m i  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  Za
targ te n , wobec znanej energii Amerykanów 
przy przeprowadzaniu swoich żądań, przybrał 
od razu charakter b a r d z o  o s t r y .

Powstał on z następujących przyczyn. Pod
czas częstych rozruchów w Armenii i wogóle 
w Azyi Mniejszej poniosły znaczne szkody li
czne w tych stronach m i s y e  a m e r y k a ń 
s k i e .  Rząd Stanów Zjednoczonych żądał w ka
żdym takim wypadku znacznego odszkodowani* 
dla stowarzyszeń misyjnych, lecz zawsze dare
mnie. Porta odpowiadała na jego żadania, że 
większa część misyj amerykańskich istnieje i 
działa wogóle b e z p r a w n i e ,  ponieważ nie 
posiada prawnej aprobaty władz tureckich. —  
Dalej oświadczyła, że wogóle nie uznaje jakie- 
gokolwi (k zobowiązania do wynagradzania strat, 
poniesionych przez misye. Aby zrozumieć do

brze ten opór Tnrcyi, trzeba wiedzieć, że mi
sye amerykańskie w Armenii aą wogóle iuż 
od dawna solą w oku rząan tureckiego Porta —  
nie bez słuszności podobno — ma je w podej
rzeniu, że p o d t r z y m u j ą  r n c h  r e w o l u 
c y j n y  w ś r ó d  A r m e ń c z y k ó w

Stosunki między Stanami Zjednoczonemi a 
Unią amerykańską były wogóle od pewnego 
czasu naprężone. Wielu Armeńczyków, wywę- 
drowawszy do Stanów Zjednoczonych, uzyskało 
tam bez Dozwolenia, rządu twe-kiego prawa o- 
bywatelskie. Gdy ci emigi mci wrócili później 
do Turcyi i rozpoczęli tam agitacyę wśród Ar
meńczyków, a władze tureckie z tego powodu 
ich a r e s z t o w a ł y ,  w każdym wypadku nie
mal poseł amerykański ojął się za nimi i wy
mógł Ph uwolnienie z więzienia, co wjrwoły- 
wało wielki gniew nad Bosforem.

Drugą przyczyną zatarga jest żądanie Sia
nów Zjednoczonych, aby oba państwa, a więc 
Unia i Tnrcya. zamieniły swe wzajemne posel
stw a na a m b a s a d y .  Stanom Zjeanoczonym 
chodzi w tym wypadku o to, aby u z y s k a ć  
w i ę k s z y  w p ł y w  n a  w s z e l k i e  s p r a w y  
p o l i t y c z n e ,  dotyczące Tnrcyi, a więc także 
n a  k w e s t y ę  D a r d a n e l l i ,  czyli innemi 
słowy głos w radzie ambasadorów. Tnrcya 
sprzeciwia się także temu żądaniu, zasłaniając 
się tem, że na razie n i e m a  ś r o d k ó w  nau-  
tworzenie i utrzymywanie nowej ambasady

Opór jej będzie atoli daremny. Stany Zjedno
czone nie zatrzymują się nigdy w połowie dro
gi. W tym wypadku obecny rząd amerykański 
ma inne jeszcze przyczyny do stanowczego wy
stąpienia Wkrótce, jak wiadomo, odbędzie się 
w Ameryce w y b ó r  n o w e g o  p r e z y d e n t a .  
Stowarzyszenia misyjne ma.ą zaś w Ameryce 
ogromne wpływy polityczne, wpływy, które na 
szal’ wyborów’ bardzo zaważy mogą. Nie dziw 
więc, że gabinet obecny pragnie energicznem 
ujęciem się za ich prawami pozyskać ich pomoc 
w walce wyborczej.

Aby wTwrzeć nacisk na Turcyę, rząd ame
rykański wysłał eskaurę wojenną do Smyrny, 
która ma ewentualnie zająć lo miasto. Słychać 
że Rosya i Niemcy podniecają opór Tnrcyi —  
Jaki sprawa ta weźmie obrót, trudno na razie 
przewidzieć.

Z powodu w y b o ru  prezydenta
miasta Krakowa.

(Ciąg daltify).
Wobec tego t  bólem serca przyjąć mnsimy, 

że twierdzenie o nadużyciu instrumentu podatko
wego na tle politycznych i osobistych niechęci 
jest- uzasadniane i że korzystniejsza interpre 
taeya, jaka nem sie, wydawała właściwą, może 
się nie utrzyma. Szata niewinności wodzów armii, 
szturmującej krzesło prezydyalne. po raz pierw
szy tedy ukazuje się lekko pobrukaną.

No ależ trudno zawsze być Katonem Toż 
nawet wielcy święci pokusom ulegali.

Czyżby w równej mierze i twierdzenie drugie 
miało być uzasadnione?— twierdzenie, według 
którego panowie ci, jako cenzorowie w instytu- 
cyacli linansowych wpływaćby mieli na odma
wianie lub utrudnianie kredytu osobom odmien
nych wjznań politycznych?

Otóż naprzód z gory poważne co do tego na
suwają się wątpliwości. Ostracyzm w życiu pn- 
blicznera nieraz co prawda się stosuje i roz
szerza nawet na sprawy, nie maiące charakteru 
politycznego, lecz czynią to zazwyczaj szowi
niści polityczni, żarliwie wyznający pewne po
lityczne doktry ny, ludzie, znani z trwałości tych 
swoich zasad, którym niejednokrotnie stały 
w życiu swojem dawali wyraz

Czyżby takimi oyli pp Bazes, Rimler i t p.

Histurya starć politycznych na gruncie mir.sta 
Krakowa nie przytaczam dotąd nazwisk tych oby
wateli jako mężów politycznego znaczenia, a jeżo’i 
który z nich — obok dziedziny podatkowej — roz- 
głośniejszą jeszcze jakąś się cieszył sławą, to 
zyskał ją sobie na polu zupełnie innem, którem 
jako rzeczą piywatną my zajmować się nie 
chcemy. Z tego przeto stanowiska wychoaząc. 
stanąć możemy w obronie tych panów, gdyż 
ścigać kogoś na tle różni c politycznych zdoła 
ten tylko, kto różnic tych pomiędzy zapatry
waniami własnemi a obcomi w pełni jest świa
dom

Twierdzenie zaś. że brak osobistej tej świa
domości zastępnje świadomość ta u kogo inne
go, który czynnościami nieświadomych kieruje, 
ujmę przynosiłoby nietylko zacnym i samodziel
nym obywatelom, lecz nawet, a to już chyba 
całkiem mezasłużenie, zmarłemu ś. p. filozofowi 
Nietzschemu, obok którego ze względu na jeden 
z wybitnych jego przymiotów na publicznem 
posiedzeniu Rady postawiono — w pewnej mie
rze na równ’ -  - p. Bazesa. T a k i  tedy człowiek 
powinien być ^'yższy nad niecne posądzenia.

A zresztą gdyby w najgorszej ostateczności 
nawTet prawdą było, że wymienieni współobywa
tele nasi w istocie komuś utrudniali kredyt ban
kowy, czyż zaraz motywy nieszlachetne rządzić 
nimi mają? Czyż nie może to również być wy
nikiem pobudek etycznych, rzetelnego altrui- 
zma? Przecież często utyskuje się n nas na lek
komyślne zaciąganie długów, a długi wtedy są 
tylko możliwe, jeżeli szukający pożyczki znaj
dzie takiego, co ją ofiaruje. Kto pożyczki nie 
dostanie, nie może mieć długów, a kto nie ma 
długów, jest przecież człowiekiem bardzo nie
zależnym. a więc dla pokus nieprzystępnym.—  
A nuż tedy t ak i m wł a ś n i e  poglądom hołdują 
pp. Bazes i t. p. Czyż wtedy raczej na miej
scu nie byłby wieniec obywatelski, opasujący 
szanowne skronie niedocenionych mężów, aniżeli 
niezasłużone wyzywanie ze strony synuw Be- 
liala

oł Oaza Własna Pomoc-.
Jest jednakowoż jeden jeszcze powód, który 

rzekome, przez wymienionych panów jakoby 
spowodowane, utrudnienia kredytowe w zwy
kłych instytucyach finansowych tłómaczy w spo
sób dla niesłusznie podejizanych n&jpochlebniej- 
szy. w sposób, który zawstydzić powinien wszy
stkich, co na tych słońcach plam dostrzegają. 
Pu wód ten sa> tem polega, iż dla owych niepo 
hamowanych pożyczkowiczów, których żadna 
jnż perswaz/a, żadne nawet bardziej stanowczej 
natury trudności od zgulnej drogi zadłużania 
się nie odwrócą, panowie ci własną ofiarnością 
osobną założyli instytneyę kredytowa pod wznio
słem godłem „Własna Pomoc".

Podobnie, jak latarnia morska wskazuje po
dróżnemu drogę do bezpiecznej i spokojnej przy
stani, tak i bnmamtarny ten zakład rzetelny 
zapewnia ratunek tonącemu już w rozhukauyob 
falach, spowodowanych w morzu ehuromieznego 
życia przez zgubną czynność zacmannych, na 
zysk obliczonych, krwią swych klientów tuczą
cych się banków i inny en tego rodzaju msty- 
tncyj tinansowycn.

Rzeczy tej warto poświęcić słów kilka, albo
wiem jaskrawego ona dostarcza dowodu złości 
ze strony pewnych kół w mieście, które, nie- 
rade ustalającemu się w Krakowie ładowi i po
rządkowi społecznemu, ncrzymaćb> chciały spo
wodowany dotąd przez siebie zamęt ku szko- 
azie ogółu a korzyści własnej.

Otóż ten lub ów dziennik, w zaślepieniu rzu
cający się stale na stróżów świętego ognia, 
nie umiejący odczuć bezinteresowność’ wyższej, 
odważył się ku zgorszeniu wszystkich sprawie
dliwych rzucić kamieniem potępienia na wspo
mnianą przed chwilą „Własną pomoc" i na

zwać ją — pióro się wzlraga przed tym wy
razem — „gniazdem lichwiarskiem" Boże. Ty 
słyszysz i nie grzmisz 1 Piornn t  jasnego nieba 
spalić pow inien był piszącego na popioł, a wiatr 
popiół ten roznieść na cztery strony świata?

Straszną tę kalumnię brzydkie pisma s t a 
r a ł y  s i ę  j e s z c z e  m o t y w o w a ć !  No, ale 
oszczerstwo do czasu tylko chodzi. W kilka dn 
po uwym niecnym ataku wyszło orędzie ze stro 
ny dyrekcji owej niegodnie szkalowanej, filan
tropijnej instytucji które w słowach, peinych 
szlachetnej dumy i świątobliwego namaszcze
nia, piętnuje owe „ b r u t a l n e  n a p a ś c i " ,  
słusznie charakteryzuje „ w p r o s t  d o b r o 
c z y n n ą  d z i a ł a l n o ś ć  e k o n o m i c z n ą "  
tegoż Towarzystwa, skromnie, ale stanowczo 
wykazuje ogrom „ n a k ł a d a  p r a c y  i p o 
ś w i ę c e n i a "  ze strony dvrekcyi, która kwo 
ty, płynące „z r e m n e r a c y i  i m a r e k  p re-  
z e n c y j n y c h "  przeznaczali „ n a j c z ę ś c i e j  
p r z e z  o s o b y  t r z e c i e  n a  c e l e  d y s k r e 
t n e j  d o b r o c z y n n o ś c i " .  — Opisawszy ła
twość i przystępność przy otrzymaniu pożyczki, 
wyrażr się pismo to o zwrocie jej w słowacL 
prostotą swoja wpiost imponujących: „Szcz e 
g ó l n i e  k o r z y s t n y m  i w p r o s t  d o b r o 
c z y n n y m  j e s t  s p o s ó b  z w r o t u  p o ż y -  
c z k  i d o g o d n o ś ć  d o k u m e n t u  n a  po
ż y c z k ę  w y s t a w i o n e g o "  Określiwszy da
lej szczegółowo proceder postępowania w razie 
zalegania kogoś z dłużników w słowach, po 
których widać, ile nakreślenie ich kosztować 
musiało wysiłku shromnycn lndzi. zmuszonych 
przez złość lndzką do przedstawianie własnych 
zasług zaznacza pismo to w końcu,, że „ t y l k o  
n i e z r o z u m i e n i e  s t a t n t n  i o r g a n i z a 
c j i  a j e s z c z e  b a r d z i e j  z ł a  w o l a  może  
d o p r o w a d z i ć  n i e  k tó r e  d z i  e n ni  k i  do  
k o n k l u z j i ,  ż e  p r o c e n t  w y n o s i  12 czy  
20, a j a k  n i e k t ó r y m  d z i e n n i k o m  pi 
s a ć  s i ę  p o d o b a ł o ,  n a w e t  30 p r o c e n t "

O serca gołębiej niewinności, jakżeż ciężko 
oacznwać musicie walkę z ohydną Drzewrotno- 
sciąi

Jakżeż zranić was musiało, gdy po ukazania 
się Waszego pisma tak skromnego, tak praw
dą i miłością tryskał ącego. dzienniki niektóre 
istne duchy nieczyste, — oby ich ziemń. pochło
nęła, — wykazać usiłowały, a to na podstaw ie 
stwierdzonych izekomo cyfr, że procentu pobie
rane przez „Własną pomoc" znacznie więcej 
jeszcze wynoszą, bo sięgać w niektórych wy- 
.yidknch mają uawet wysokości 96• „  r przy 
procentach zwłoki nawet do 104*/, rocznie.

Lecr daremna będzie chęć oczernienia te
go, co wśród ciemnej nocy naszych stosunków 
ekonomicznych świeci jako gwiazda jasna —  
Wprawdzie szerokie warstwy ludności w mie
ście nie mają dostatecznej sposobności osobi
stego stwierdzenia tałszt wjkrętnych nieprzy
jaciół błogodajnej instytucji; kto jednak nie- 
nprzedzony zaznajomił się z ogłoszonemi z obu 
stron pismami ten chwili wątpliwości mieć nie 
bęazie, po której stronie światło i prawda pię
kno s aobro. a gdzie ciemna nieprawość i wstrę 
tne zło.

Zanim w sprawie tej, którą się szerokie ste  
ry miasta rzetelnie zainteresowały, ostatnie pa
dnie słowo z miejsca jedynie powołanego, Ł j, 
z wysokości trybunału sądowego, juz męczenni
kom własnych zasług owacyę zasłużoną zgoto
wała reprezentacja miasta. Na pnblicznem bo
wiem posiedzeniu Rady w dnit 23 czerwca od
czytano podpisane przez pp. Bazesa, Rimlera 
i dra F isch lca  i poparte przez 20 radców pi
smo, d magające się od Rady wybrania sądu 
honorowego, któryby wobec beczelnej, jak wspo
mniano, napaści dzienników, wykazać mial nie
poszlakowaną czystość radców miasta, pp. Ba- 
zesa, Butlera i dra Fischlera, wchodzących w 
skład dyrekcyi „Własnej pomocy". (C. d. n.)

Ludw ik Stasfak.

W zapadłym szybie.
Powieść z życia górników.

13 (Cląs (Uluy

Zachwiał się człowiek, (iwo bezwładnie kilka 
kroków wstecz poleciało. 2 kagańca bluznąj oiej. 
Rzucił jusaiz na ziemię kaganek, obuch żelazny 
w górę podniósł, w łeb mierzy. Spadło Jelazo 
strasznem uderzeniem na krurzaka, ten jak kot* 
od ciosu uchylu się, do kaganka skoczył, jarzące 
naczynie porwał, do szybu je rzucił. óaga=ło 
światło, zadndniało w szybie, żelazny kaganek 
po wyprawie się obija, w przepaść leci, ciemność 
okropna przy szybie zapanowała. Niczem w niej 
obuch, niczem żelazo, nie widać nic, aż razi 
w oczy ta okropna ciemność

Cisza zrazu, wnet ciszę przerywa jmntna, łzawa 
pytanie:

—  Czy ty ją poślubisz?
— Ogień zapal.
-  Mów, czy ją poślubisz?

—  Niel!
Ostatnie twoje słowo?

— Ostatnie. Skrzesz ognia, bo łeb ci roz
biję.

Słuchaj ty karmazynie' A wdęc, gdyś ty 
dziewczę ułndnemi słowy waoił. gdy ą poślubić 
przysięgałeś...

— Nie przysięgałem ns to.
— Kłamiesz 1
— P-awdę mówię!
— Czy to możliwe, aby ona uez przysięgi 

szła w objęcia twoje? Nie, tc być nie może. to

się stać nie mogło. Zniewoliłeś ją obietnicą 
ślubu...

— Nigd', uie obiecywałem
—  A więc ona rzuciła c i się w ramiona, ona. 

narzeczona moja?!
— Jest twoją narzeczoną? A więc. daj mi 

pokój i ożfeń się 2 n ią .
— Nie ja|... poślubisz ją ty!
—  OS7ulałeś ?! Ja, mieszczańską dziewkę?
—- Ty! Ja cię zmuszę.
— Zapal światło, sługo podły1

Jam tu pan. T» ciemność, moje króleatwo, 
moje panowanie!

— Na wierzbie jutro powiesić cię każę.
— Nikczemniku!
— Zabiję cię!
—  A ia tobie powiadam, że ożenisz się z nią 

*Jbo zgmiesz mamie!..,
~  Szulieniczną śmiercią za swe słowa odpo

kutujesz. Nie, oie. Znajdę ja lepszą na ciebie 
karę Słuchaj, czyś tv jest narzeczonym córki 
wdowiej, którą ja w brzozowej zapuście...

— Milcz ło trze!
— Hal Hal Ha! Niechże skończę com za

czął. O ty nie zawiśnie®2! Kochasz ją? Droga 
ci i miła? A więc ożenisz się z twą lubą, gdy 
zaś ona będzie twoją żoną, przyleci do mnie, 
skoro palcem skinę.

Pazury wbite w gardło, tć3m brak. ręce śle
pe rozmachy czynią, prawica uzbrojona obu
chem bezsilna, bo płucom brak powietrza, wali 
się w głowie świat Spowił pisarza lózef wężo
wym' raauony, puścił jego gardło...

—  Poślubisz ją?
— Nie!!!
Straszny rozmach, z pod paznokci krew cie

knie, bałwanią się dwa ciała, kotłaie okropna 
dwójea lndal ujął ręce pisarza krmwak, spowił

je na piersiach, rzneit nim naprzód, pisarz nad 
przepaścią stoi.. Czuje wiatr wilgotny idący z 
bezdennej głębi, wbił palce w krokwie szczyto
we, ratuje swe życie. Przyskoczył Józef, ręce 
jego przemocą odczepił, pchnął-

Gwiżdże pędem ciało...

Nie dwie, dziesięć studzien. Dopadło ciało za
stawy szybu, kości ludzkie grube deski rozwa
liły...

Zdruzgotały i lecą dalej. Leci okropna, krwa
wa calizna.

Odezwał się szyb głuchym łoskotem. Ciało 
pisarza dopadło rząpia słonej wody Bryzła w 
górę kaskada, strojna w pasma ludzkiej krwi..

Wrócił omackiem na działo, zapalił światło, 
do domu idzie. Jest inna droga, a przecie koło 
szybu idzie. Spojrzał.:.’ Wie, że jnż niema ciała. 
A przecie patrzy czy niema duszy — Stanął 
w podszybiu, gdzie przed chwilą... Zaoójca rad 
się przypatruje miejscu, gdziw zabił. Chce iść, 
potanął się na żelezie

— Obuch jego...
Wziął do ręki błyszczące narzędzie i do szy

bu ie wrzucił.
— Idź za nim.
Leci przez ganki żupy człowiek szalony 

Leci szybno, a przecie co chwilę stanie. Jakby 
o czemś myślał. A przecie duszy jego nie stać 
na myśl- W  duszy zbroanią, czj nieszczęściem 
wzburzonej przychodzą chwile zamysłu, w któ- 
,ych na jawie usypia dusza. Odpoczywa, aby... 
kbj sie obudzić na jaw atratzliwy Przed zbro

dnią serce się krajało goryczą i zemstą, teraz 
zemście stnło si‘i zadość, duszę targa wyrzut. 
Strach. Pomsta? Kto sie pomści? Wszais nikt 
nie wie. Tam na dnie szybu ludzi nigdy nie 
masz, w tę straszrą przepaść nie zagląda n ik t 
A gdyby go znalezu.no nawet, to on nie 0- 
skarży. Nieme, krwawe błoto. On nie powie: 
ten mię zabił. Wpadł w przepaść i koniec. —  
A przecie strach przed pomstą. Zbrodnia się 
mści zawsze. Nawet ten. co nie wierzy w pom
stę Boga, także się boL.

Przyszła do niego pijana swatka Katarzyna 
i rzecze-

—  Czekam, czekam . doczekać się mogę.
— Na co czekaem?
— Ano były zroowiny twoje 1 Marysią, byłj 

w asze zrękowiny, toć powunan być wnet po
grzeb

—  Pogrzeb! Pogrzeb 1
—  Cóże ' tak posmutniał?
— Pogrzeb!
— Gadaj gębo! Jaki pognęb?! To język sam 

gada, nie ja, to język mówi: pogrzeb Oto wy
piłem sobie dwie biacby w radzieckiej piwnicy, 
a żem do gorących nie -T-zywykła napojów, 
lęzyk się plącze i mota. Nie znalazłbyś, Józe
fie, u siebie jakiej kwarty miodu?

— Niema.
— Może owsiane piwo?
—  Nie mam
—  Nic nie masz, a przecie mieć powinieneś 

Dorabiasz się te ra z  na pana. Indzie ci zajrzą, 
dom stawiasz biały. Wszystko na przyjęcie Ma
rysi. Ja to rozumiem. Mój Boże. Jak mój nie
boszczyk Wicenty lalecal się do mnie...

— Daj mi kobieto apokój

— Nie mogę ci dać pokoju. Przyszłam do 
( iebie z wieścią ważną.

— Co się stało?
-— Pisarza niemasz.
— Cóż mnie to obchodzi?
— Wszystk.ch to obchodzi Górnictwo cało 

to obchodzi. Mojego nieboszczyka Wicentego 
wszystko obchodziło Mój Boże, właśnie wtedy, 
gdy on zalecał się ao mnie...

— O pisarzu mówiliście
— A prawda, o pisarzu. Otóż pod ziemię śię 

zapadł. Jedni mówią, że w żupie się zatracił, 
że spadł w przepaść, inni głoszą, że ciemięży* 
cielowi górnicy łeb okręcili. Nie masz, Jozefie, 
kwaterki miodu?

— Nie mam
—  A piawda Jnż mi 10 mówiłeś. I ty mn- 

faisz być rad, że pisarz przepadł,
—- N c mnie to nie obchodzi
— Nie obchodzi cię? A powinno cię obeno- 

iz ić.
—  Czemn?
— Bo twoja Marys...
Spo rzał bystro Józef na swache.
— Bo co Maryś?-.
— E, nic. Ludzie mówią... Od tego mają gę

by, żeby mówili,
— Powiedzcie, co mówili.
— Ktoby ta ludzkin gadania mełł?
—  Powiedzcie Poślę poijgamiec miodn
— Wolę garniec piwa.
1— Dobrze Mówcie,
—  Otóż mówią, że Marysia rada na pisarza 

patrzyła, że w poniesie br.ezinowem.,
— Piekło!!! (C. d n.Y
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Zamęt w Rosyi.
5 Warszawy piszą do „Dziennica Poznań

skiego
Najbliższym skutkiem zamachu na Plenwego, 

skutkiem nas przedewszystkiem dotyczącym, br
ązie niezawodnie to, że g e n e r a ł  C z e r t k u w  
p o z o s t a n i e  n a d a l  g e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o em w a r s z a w s k i m .  Dymisja jego, oraz 
nominacya na to miejsce generała Mayendor^a. 
eyia już cak dobrze jak taktem dokonanym ale 
była dziełem zabitego ministra, jak zresztą 
wszystkie ważniejsze sprawy, dotyczące wy ż- 
szej administracji państwowej. Z jego śmiercią 
rzeczy przybrały inny obrót, taki mianowicie, 
że wszystkie rozporządzenia. odnoszące sią do 
zmian osobistych, odłożono na później. Genei ał 
Mayendorf otrzymał przeznaczenie ua daleki 
wschód, a generał Czert,kow spodziewany jest 
w tych dniach z powrotem w Warszawie, gdzie 
zostanie prawdopodobnie do końca wojny. Pó
źniej iopiero spodziewane są zmiany, chwilowo 
jednak pozycja jego ma być, według wieści do
chodzących z Petersburga, o ile możności sil- 
nieiszą, amżeii dawniej.

Zamach na wszechwładnego niedawno mini
stra spraw wewnętrznych wywołał n góry tak 
wielkie zamięszanie i konsternację, że czas ja
kiś jeszcze czekaó będzie trzeba, zanim siery 
miarodajne odzyskają równowagę, Zamięszanie 
to daje się odczuwać po rozmaitych symptoma- 
tach , jak przeróżne oogłoski, jedna zbijająca 
drugą, świadczące o niezdecydowaniu, o szuka
niu dróg wyjścia, o zabezpieczeniu na przysztość 
choćby osoby minictra spraw wewnętrznych, 
wystawionej zawsze na niebezpieczeństwo, ako 
najbardziej ze wszystkich niepopularnej, czyli 
po prostu znienawidzonej.

Niepopularnośc tego urzędu datuje się zwłaszcza 
od czasu, kiedy teka ministra spraw wewnętrz
nych złączyła pod swą bezpośrednią władzę i 
dawniejsze „III oddzielenie", t. j. wszystkie 
sprawy, dotyczące policyi, żandarmeryi i wszel
kich władz tajnych a dyskrecyonalnych. Stąd 
pogłoska, dotąd wcale niesprawdzona, że na
stępca Plehwego jak też miri«tra spraw we
wnętrznych, będzie hr Murawiew, ale że od 
władzy tej odłączoną będzie godność szeta żan
darmów, którą miano powierzyć obecnemu gen. 
gubernatorowi kijowskiemu Kleigelsowi, dawniej 
naczelnikowi miasta Petersburga, a jeszcze Ja- 
wniej szefowi policyi w Warszawie. Odłączenie 
władzy żar damskiej od władzy ministra spraw 
wewnętrznych byłoby zatem częściowera wzno
wieniem III oddzielenia niezależnego i posiada
jącego samodzielność.

Według ostatnich wersyj, car, nie chcąc na
dal brać odpowiedz Jności na siebie ..samego, 
umyślił zwołać wielką radę państwową, do któ
rej powołani będą wszyscy wybitni ludzie ro
syjscy z rozmaitych dykasteryi przeróżnych 
władz z wielkim, książętami na czele. Ta wiel
ka rada dopiero powziąć ma postanowienia wa
żne i ostateczne, a do jej wyroków stosować 
się bęaą dalsze plany i wojenne i polityki we
wnętrznej

Odaawna zwłaszcza on czasn wstąpienia na 
tron Aleksandra HI, robiono wszystko, aby Ro- 
syę nczynić niezdolną do kształcenia i wyda
wania ze siebie ludzi samodzielnych umysłowo, 
a nieposzlakowanych i czystych co de chara
kteru Bezmyślny, j szablonowy a  nieuczciwy 
biurokratyzm wy dawał ze siebie takichsamych 
ludzi, a zgubny i krótkowidzący system rusy- 
fikacy,no-centraiistyczny. pod kłamliwem ha
słem: „Rass-ja alia Russkich", płodził całe za
stępy większych i mniejszych kiryerowiczow, 
zmieniających równie łatwo zapatrywania, jak 
narodowość i w iarę, byleby dojść do władzy, 
a przytem napchać kieszeń własną i swej ka- 
marylli.

Na tej drodze i z tak wytkniętym celem kro
czył i rozwijał się od lat czterdziestu duch 
wieikorosyjski. Kto w system ten i zasady po
dobne n e  wierzył, Iud  nie udawał, że w  nie 
wi-Tzy, uważany był za złego patryotę. zamy
kała się więc przed nim wszystkie bramy. Tru
dno się zatem dziwić, że dziś, w chwili tak wa
żnej i krytycznej, odwoływać się trzeba do ró
wnie „wielkich", jak bezskutecznych rad pań
stwowych, w braku ludzi, a przedewszystkiem 
w braku człowieka

Seminaryum polskie na Śląsku.
Kom itet wykonawczy R aJy  narodowej polskiej 

na Śląsko uchwalił następujące oświadczenie:
Przeciwnicy nas5 nrządzają zgromadzenia i wno

szą protesty przeciwko założeniu polskich klas przy 
om inaryum  nanczycielskiem w Cieszynie i posunęli 
się tak dal >ko, że dnia IB sierpnia b r., w dnia 
urodzin cesarza, chcą urządzić w Opawie demon- 
stracyę anty dynastyczną i Z wielu stron podnoszo
no, że i nam także należy demonstrować. Komitet 
wykonawczy Rady narodowej Polaków na Śląsku 
na posiedzeniu w dniu 6 sierpni* b. r. uchwalił, 
że podziela zupełnie stanowisko posłów polskich i 
czeskich, jak ie objawili w deklaracyi, złożonej rzą
dowi krajowemu i wobec prezydenta ministrów

J ik  długo istn ieje szkoła Indowa polska, lud nasz, 
opierając się na ustaw ie zasadniczej, w piśmie, na 
zgromadzeniach i przez posłów domagał się polskie
go seminaryum nauczycielskiego, bo tylko w zaśle
pieniu, albo przez złą wolę można twierdzić, że pol
ska szkoła Indowa może Bię obejść bez polskiegu 
seminaryum Ciągły i w ielki brak  nauczycieli kw a
lifikowanych i głośne żale nauczycieli, wychodzą
cych a niemieckich seminaryów, że się nie n a 
uczyli tego, czego potrzebują w swoim zawodzie, 
nie mogą być obojętnemi! Obowiązkiem tedy rządu 
było założyć, samoistne poiskie, względnie czeskie
seminaryum. P raw a do żądania samoistnego semi
nary jn i nigdyśmy się nie zrzekli. Chociaż obecne 
zarządzenie rządn zaledwie częściowo czyni zadość 
potrzebom szkolnictwa polskiego, to jednak uznać 
potrzeba, że je s t ono w stanie zaspokoić najp iln ie j
sze potrzeby, jeżeli 'z ą d  w in t .renie oświaty ludo
wej lojalnie wykona, co lojalnie wdrożył, t. j. je 
żeli organizacya klas równorzędnych nie będzie od
powiadała tendeneyom germanizacyjnvm

Po części tedy rząd spełni przez to swój usta
wowy obowiązek, a naszą rzeczą jest wyczekiwać 
spokojnie dalszego rozwoju, w tem przekonania, że 
rząd nie może odstąpić od sprawy, tak  wysoce po
trzebnej i sprawiedliwej, dlatego tylko, że pewne 
stronnictw a podnoszą krzyki, nie mając ani jedne
go rzeczowego zarzutu. Możemy tem spokojniej się 
zachować, że lndność tubylcza niemiecka Księstwa 
Cieszyńskiego naszej spraw ie nie je s t nieżyczliwą, 
a  hałasy podnoszą bąd i żywioły obce. które napa

dają na wszystko, co polskie, bądź osoby, które 
potrzebują Komedy i dla polityki
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Zakład Heiclów w Krakowie.
m.

Pomiędzy mieszkańcami zakładu, najliczniejszą 
kategoryę stanow ią sta li „chorzy albo zakładowi", 
ktorycb często służba, a  niekiedy i szarytki, nazy
w ają po prostu „dziadam i". D la nich jest przezna
czone 70 miejsc, z których jedna połowa przypada 
na mężczyzn, druga kobiety. K orzystają z tej fnn- 
dacyi tylko nieuleczalni obojga płci w yznania rzym
sko katolickiego przynależni do gminy Krakowa 
i zupełnie ubodzy, którzy w ykaża się świadectwem 
lek irskiem. że potrzebują opieki lekarskiej i nie są 
dotknięci chorobą zaraźliw ą lub umysłową. Pomimo, 
że przyjęcie ograniczone je s t do dzieci krakowskich 
w i znania katolickiego, trzeba nieraz czekać na 
nie roK i więcej, a  zwykle kilkanaście albo nawet 
Kilkadziesiąt obód oczekuje przyjęcia W iększa część 
chorych są to ludzie w podeszłym wieku, jest 
wszakże i kilku młodych ludzi, a naw et jeden k il
kunastoletni głuchoniemy sparaliżowany chłopiec. 
Ja k  łatw o się domyśleć, choizy przeważnie należą 
do klasy pracującej, mały tylko procent przypada 
na inteligencyę.

Z p rae j chorych zakład ma pewne korzyści, p rze
dewszystkiem rzemieślnicy, których tu  najchętniej 
przyjm ują, jeżeli są zdolni do pracy, obowiązani są 
pracować dla zakłada, za co pobierają małe wyna- 
orodzeme (po 60 halerzy tygodniowo). Inni chorzy 
byw ają używani do różnych robót; tylko inwalidzi 
wolni są od pracy. W ychodzić do m iasta mogą 
chorzy raz w tygodniu (we czwartek); odoby no- 
stronne mogą odwiedzać chorych dwa razy w ty 
godniu w godzinach oznaczonych.

D rngą kategoryę stanow ią „rekonwalescenci", 
przysyłani na pewien czas do zakłada ze szpitali 
krakowskich, czyli praw ie wyłącznie ze szpitala 
powszechnego. Czas pobytu ich w zakładzie, zależy 
od opinii lekarza zakładowego: najdłuższy term in 
jest szesć tygodni, Pierw szeństw o m ają mieszkańcy 
Krakowa, ale i zamiejscowi byw ają w rozległej 
mierze uwzględniani. S tale znajduje się na rekon • 
walescencyi od 20 do 30 osób płci obojga. Rekon- 
wale»cenci otrzym ują takie pożywienie jak zakładowi, 
a w czauie pobytu w zakładzie noszą odzież, bieli
znę i obuwie zakładowe. W ychudzić do m iasta 
mogą za pozwoleniem lekarza, T rzecią kategoryę 
stanow ią pensyonarze. Ponieważ dla braku fundu
szów zakład nie muże być zapełniany bezpłatnymi 
chorymi, przeto wynajm uje się osobom prywatnym, 
zbywając pokoje wraz z umeblowaniem i całkowi- 
tem utrzym aniem czyli przyjm aje się ich nu tak 
zwaną pensvę. Zysk stąd  Osiągnięty ma być obra
cany na utrzym anie kliku stałych chorych. Peusyo- 
narze dzielą się na dwie klasy, stąa  zowią ich zwy
kle klasowymi. Różnicę stanowi głównie i prawie 
wyłącznie mieszkanie, a  mianowicie: w pierwszej 
Klasie za duży pokój wraz z pensyą płaci się 120 
koron miesięcznie, za mały 90  koron, w drugiej 
klasie za pensyę i pomieszkanie wspólne w jednej 
sali płaci się 60  koron miesięcznie. Za osobnego 
służącego dopłaca się 30  koron miesięcznie. P en
syonarze w swej wolności osobistej wcale nie są 
skrępowani i wolno im każdego czasu wychodzić do 
m iasta. Natom iast obowiązani są stosować się do 
porządku domowego, a mianowicie: jeść w oznaczo 
nych godz nach, a wieczorem być w domu przed 
zamknięciem Dramy t. j. przed godziną, ósmą. 

i-*-Ja‘K widać z powyższego, jakładow ytli rekonw a
lescentów i klasowych przebywa st.ale w zakładzie 
około 12U do 130 osób. Potrzeby ich zaspakaja 
liczna służba, tak  męska, jak żeńska. W  kucnni. 
p iekarni i pralni, zajęte Bą wyłącznie kobiety. Do 
personaln służbowego należy jeszcze portyer, ko
ścielny, stangret, pastuch i kilku chłopców. Dalej 
je s t ogrodnik i mechanik (obadwaj na swoim stole), 
wreszcie k ilka rzemieślników i szwaczek, pracują
cych stale dla zakładu i w niem zamieszkałych. 
Cały ten  personal liczy blisko 50 osób. tak  iż łą 
cznie z szarytkam i liczba mieszkańców zakładu do
chodzi do dwustu. Ogród zarówno owocowy, jak  
warzywny, nie tylko daje piękny dochód, lecz także 
jest ulabionem miejscem przechadzki. Zakład u trzy
muje nadto 12 krów, jednego Konia i dość liczną 
trzodę i drób.

Umiera w zakładzie rocznie oko] o 4U osób, co 
oczywiście jest bardzo w ielką śmiertelnością, jeżeli 
zważymy, że tych 40  zmarłych przypada prawie 
wyłącznie na zakładowych, rekonwalescentów i pen- 
syonarzy, tak, iż rocznie trzecia część tychże wy
m iera Objaśnia się to po części tem, że zarówno 
zakładowi, jak  i pensyonarze znajdują się przewa
żnie w podeszłym wieku: dalej tem, że pomiędzy 
rekonwalescentam i tra f ia  się pewna ilość dogorywa- 
ących. Ale najw ażniejszą przyczyną tej nadm iernej 

śmiertelności je s t bardzo liche pożvwienIe, jakiem 
zakład karm 1 ludzi.

IV.

M ajątek tnndacyi imienia Heiclów niespełna wy
nosi trzy  i pół miliona koron, z czego z górą pół
tora miliona koron przypada na wartość realności, 
tak, iż kap itał obrotowy i rezerwowy dochodzi bli
sko do dwóch milionów koron. Docnód z Kapitała, 
złożonego w papierach procentowych, asygnowany 
przez W ydział krajowy na całoroczne utrzym anie 
zakładu, wynosi z górą 100.000 koron, a u trzym a
nie jednego, stałego chorego obliczone na 2 to r. 
i 10 hal. dzi«nnie, czyli 766 koron rocznie (Ro
stafiński: „Kraków pod względem lekarsko-Drzyro- 
dniczym" s tr  98 j.

Zobaczmy, co chory za te pieniądze otrzymuje. 
Przedewszystkiem  pożywienie. Śniadanie kawa, któ
rej niepodobna nadać innych opitetów, jak  „okropna 
i obrzydliw a"; do tego kawałek niesmacznej, jało
wej bułki Obiad: tak  zwany rosół, kaw ałek goto
wanego mięsa wułowegr, czyli raczej krowiego w naj- 
licnszym gatnnkn, do tego jarzyna nie zawsze w do
brym gatunku. Podwieczorek: herbata z mlekiem 
i bułka. K olacra. znpa i kasza, albo ziemniaki. 
Czasem jest kolacya mięsna. Takie je s t zwykłe 
menu; ale wspomnieć wypada jeszcze o takich nad
zwyczajnych smakołykach, jak zraziki albo kotle
ciki, które są wynalazkiem Szarytek, trzymanem 
przez nie w tajem nicy, tak , iż chemicy dotąd pro
wadzą spór, czy w nich je s t % , czy też 4/ s chleDa 
albo o wątrobie wołowej, albo o sławetnej galare
cie wieprzowej, których w prost do u f * wziąć nie 
podobna. Największym jednak przysmakiem jest kom
pot ze śliwek tak  ale z jakich śliw k? oto z wy
moczonych w spirytusie przy fabrykacyi tak  zwa
nej nalewki. W  tym  zakładzie bowiem trzy mają się 
zasady, że w naturze nic nie powinno ginąć. Je- 
szczu jeden przykład: jak a  tn  panuje oszczędność? 
Wiadomo, jak  tanio można dostać w E akowie do
brego, krajowego sera, tymczasem ser, jaki n Hel- 
clów dają zwykle w dni postne na kolacyę, je s t 
tak  bez wszelkiego smaku, *ak w jjałow iony, Lżbr

N O W A  R E F O R M A

go gdzieindziej naw et najuboższy człowiek do nst nie 
wziął, bo takiego sera wogóle naw et w handlu do
stać trudno. A teraz rachunek całodziennego utrzy
mania. Śniadanie i podwieczorek 14 halerzy, obiad 
24 hal., kolacya 12 hal., razem 50 hal. Tym spo
sobem Kosztowałoby wyżywienie jednego człowieka 
rocznie 182 kor Na inne potrzeby, jako to na 
ubranie, bieliznę i obuwie można preliminować naj
wyżej 30 hal., co czyni na głowę 108 koron ro
cznie. Nie wchodzą tu  oczywiście w rachubę ogólne 
wydatki adm inistracyjne, jak  opał, światło, wodociąg 
i t. p., na które w budżecie zakładu je s t osobna 
rubryka Całe tedy utrzym anie te j jakości, ja t  w za
kładzie Heiclów, kosztuje 80  hal. na głowę dzien
nie, czyli 292 koron, alb« licząc okrągło najwyżej 
300 koron rocznie. Jeżeli się przyjmie 70 chorych 
stałych, to utrzym anie ich może najwyżej koszto
wać 21 tysięcy koron rocznie; według zaś oblicze
nia zakładowego ma ono wynosić 53.620 koron. 
Ja k i je s t koszt utrzym ania rekonwalescentów, iłużby 
i Szarytek, jak ie są wydatki adm inistracyjne —  te 
i tym  podobne kwestye dla braku danych pomijam 
znnełnie. Trudno też obliczyć dochód z pensyonatn, 
ale mniej więcej wynosi on rocznie 30.000 koron, 
f  czego je st najm niej połowa czystego zysku, gdyż 
i utrzym anie pensyonarzy je st niżej wszelkiej 
krytyki jak  to zaraz wykażemy. Jakkolw iek obec
nie pożywienie w zakładzie Heiclów je st bardzo li
che, to przecież w pierwszych latach istn ienia za
kładu, kiedy kuratorem  był ś. p. Szumańczowski 
było wcale dobre, a dopiero za urzędowania obec
nego kuratora znacznie się pogorszyło. Co więcej, 
z każdym rokiem je st coraz gorzej, bo drożyzna 
wciąż w zrasta, a „oszczędności" nie mogą być uszczu
plone: drożyznę tedy trzeba powetować na żołąd
kach sTołowników. Za urzędowania p. Tomkowicza 
wvdalono raz z zakłaau az czterech chorych, 
w tej liczbie 2 ciemnych, za to głównie, że zbyt 
głośno w y a ż a li  swe niezadowolenie z powodu złego 
pożywienia. (C. d. nast )
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Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkusz 15 tomu U  dodatKu powieścio
wego p. t. „Bezim ieuna" Bolesławity.

Do kalwaryi! Dzisiaj w yruszyły z Krakowa na 
odpust do K alw aryi pielgrzymki, które zorganizo
wane bądź przez prywatnych t. zw. „przewodni
ków", bądź przez różne bractw a kuścielne, wyszły 
z m iasta w kilku osobnych kompaniach, w asvście 
bractw  kościelnych z chorągwiami, z kilku muzy
kantam i na czele, którzy w tórując na swych mo
siężnych trąbach do śpiewu pielgrzymom, będą im 
towarzyszyli aż za rogatki Podgórza, skąd do celu 
pielgrzym ki pątnicy pójdą już tylko z przodowni
kami. Najliczniejsza z takich kompanii była ta, 
k tó ra  dzisiai po nabożeństwie w kościele N. P. 
Maryi, w yruszyła o godz. 8 rano. W skład te j kom
panii, poprzedzonej bractwem kościoła Maryackiego 
z chorąg? iami i 8 trębaczami, wchodził paręset głów 
liczący tłum wieśniaków z K rólestw a Polskiego, 
włościan z okolicy powiatu krakowskiego i mieszczan 
tutejszych. W śród pielgrzymów większość stanowiły 
koniety.

Ani skwar, ani posucha, ani wiek u jednych nie
raz sędziwy, u innych dziecięcy, gdyż w piel
grzymce biurą ndział zarówno ladzie bardzo starzy, 
jak  i nieletni, nie odstrasza pobożnych pątników od 
pielgrzymki, gdyż k rłć  relig ijny  ao Matki BosKiej, 
żyje i dominuje w ladzie polskim po nad wszystkie 
inne. A chociaż do K alw aryi prowadzi kolej żela
zna, większość pątników obiera pieigrzymKę pieszą, 
w trudzie swym składając daninę religijnej czci
i adoracyi N. Pannie.

W ięc z ciężkiemi tobołami na plecach, gnąc się 
pod ich ciężarem, idą mężczyźni i kobiety, idą dziew
częta i wyrostki, a  choć po+ przy skwarnym dniu
strumieniem leje się z ich lic i barek, idą niby
w ekstazie, śpiewając pieśni na chwałę Maryi.

Dalsze kompanie wyruszą jutro. Ci wieśniacy," 
którzy wezmą udział w ju trzejszej pielgrzymce, 
dzisiaj zwiedzają miasto, głównie krakow skie św ią
tynie. W awel i muzea. Jako  punkr, zborny dla 
wszystkich, służy Rynek, to serce Polski. Tu u stóp 
pomnika Mickiewicza lub w cienia d rzew ,. okalają
cych keściołek św. W ojciecha, siedzą gromady w ie
śniacze, odpoczywając po dalekiej drodze, krzepiąc 
się skromnym posiłkiem. W ieśniacy z Królestwa 
Polskiego kupują poranne lub wieczorne wydania 
gazet tutejszych i z nich dopiero dowiadują się, 
jak  stoją rzeczy w wojnie japousko-rosyjskiej. P rzy 
odczytywaniu wieści z pod L jaojangu lub Portu  
A rtura, zadowoleni Królewiacy szepcą do biebie: 
„Sprawiedliwie... sprawiedliwie, aby tak  dalej", 
a gdy wrócą do swoich siedzib po odpuście, opo
wiedzą sąsiadom prawdę, jak to Moskale „zwycię
żają" Japońca.

Tymczasem gotują się do drogi na Kalwaryę, 
gdzie u stóp o łtarza endownej Maryi, do licznych 
modłów, dołożą modły o zwycięstwo dobrej sprawy,
0 ulgę w cierpieniu w wiekowej niewoli narodu. 

Wycieczka włościańska. Dziś z rana przybyła
do Kiakowa wycieczka włościańska z powiatu Ru- 
deckiego. W ycieczka ta została zorganizowana nrzez 
Koło T. S. L. w Rudkach i składa się z 260  osób 
obojga płci. W ycieczce przewodniczy ks. Marcin 
At gustyn, dziekan z Mllczyc, ks. Franciszek Sopal- 
sKi, katecheta z Kom arna 1 K. Surówka, inspektor 
podatkowy, sekretarz Koła T  S. L. w Rudkach. 
W ycieczka ma zam iar zabawić w K ra k o w ie  dwa 
dni, poczem wyjeżdża do K alw aryi. Z powodu ż# 
przyjazd wycieczki z w iny koiei został znacznie 
opóźnionym, komitet krakowski, który oczekiwał 
więcej niż godzinę na dworcu, oddalił się, Bądząc, 
że wycieczka w ostatniej chwili do skutku nie do
szła. Prócz te j niewygody, k tóra zaszła a powodu 
opóźnienia kolei, wycieczkowcy użalają się na nie
słychanie skomplikowaną maniDnlacyę przy otrzy
mywaniu zniżkowych biletów. Dość powiedzieć, że 
kom itet musiał napisać 260  podań i każde zaopa
trzyć m arką stemplową za 1 koronę.

Z na u Wisły. Koryto W isły w skutek Dobuchy 
coraz liczniejszemi pokrywa się mieliznami piasku
1 kam ienistem i wysepkami. Kąniący przenieśli się 
obecnie już w okolicę dawnego przewozu od strony 
dębnick ie j, a wy rostki bezpiecznie przechodzą W i
słę w tych punk tach , gdzie dawniej kąpanie się 
surowo było wzbronione.

Władze miasta Krakowa a przemysł krajowy.
Mamy do zanotowania pożałowania godny, niesły

chany fakt, w jak i sposób gmina polskiego, niegdyś 
królewskiego m iasta Krakowa, popiera przemysł 
krajowy. Oto na użytek naczelnika straży pożarnej 
w Krakowie, zakupiono nowy powozik za 1160 K 
w W i e d n i u  u f i r m y  A. W e i g e r  e t  S o h n ,  
skąd gmina Krakowa ma snrowadzlć jaszcze cho
m ąta dla koni »trażackicb

Dziwić Kię tylko uależr. że delegaci sekc/i eko

nomicznej, pp.: B u s k i  i M a r k u s ,  zgodzili się 
na zakupno tego powoziku u firmy w*edeńskiej, 
z pominięciem firm  miejscowycn, którycn kilka 
w Krakowie dobrych, renomowanych, mamy, bo nie 
przypuszczamy, by naczelnik straży uskutecznił za- 
kupno tegoż powoziku na w łasną rękę, bez zezwo
lenia z ich strony. Jeżeli ci panowie, jako repre
zentanci m iasta Krakowa, tak  popierają przemysł k ra 
jowy i taKim przykładem świecą, to wszelkie dalsze 
uwagi są chyba zbyteczne!

Komitet wystawy fotograficznej w Krakowie
uprasza P . T . W ystawców, aby prace swe jak  aaj- 
rychlej nadsyłać zechcieli. Wobec bowiem wielkie, 
liczby zgłoszeń, trudności techniczne w urządzenia 
wystawy zm uszają i tak  Kom itet do opóźnienia te r 
minu otwarcia tejże, zależy zaś bardzo na tem, 
aby term in ten zbyt wielkiej zwłoki nie doznał.

Operetka lwowska. W skutek licznych żądań 
osób z prowincyi i znacznej części publiczności 
Krakowskiej, k tóra już powróciła ze swych letnich 
siedzib, w niedzielę zam iast „W esołej dwójki", daną 
będzie nieśm iertelna Offenbachowska „P iękna Hele
na" . Będzie to przedostatnie przedstawienie opere
tk i lwowskiej.

Sprawy teatralne. Od sekretarza tea tru  lwow
skiego, p. M ńczysław a Sachorowskiego, otrzymaliśmy 
następujące pismu: Z powodu zamieszczonej w k il
ku dziennikacn warszawskich wiadom ości, jakobym 
miał oojąć w przedsiębiorstwo prowadzenie opery i 
operetki tea tru  lwowskiego, proszę uprzejmie bzan 
Redakcyę o zaznaczenie, że doniesienie powyższe 
pozbawione je st wszelkiej podstawy.

Artystyczny afi8Z. Z szczerem zadowoleniem 
Dodnieść należy, że w naszych kołach przemysło
wych bndzi się świadomość obowiązku popierania 
pewnych kulturalnych celów. Żywy ruch. spowodo
wany przez „Towarzystwo polskiej sztnki stosowa
nej" , zwrócił uwago tych kół na możność zużytko
wania w szerszym zakresie naszej rodzimej sztuki 
dla celów przemysłowych. Potrzene tę zrozumiano 
oddawna za granicą, gdzie sz taka bez ujmy dla 
siebie idzie w służbę przemysłu lnb reklamy. To 
też z uznaniem zapisać można pierwszy ślad takich 
usiłowań. Nadesłano nam afisz reklamowy browaru 
Tenczynskiego. wykonany przez znanego arty itę - 
m alarza p. H enryka Szczyglińsklego. Afisz przed
staw ia ruiny zamku Tenczyńskiego na tle  przepy
sznego pejzażu, na którego tle  w idnieją zabudowa
nia fabryczne. Afisz ten odbity w żywych kolorach 
w tutejszej litografii Prószyńskiego, posiada wybi
tną w artość artystyczną i daje świadectwo ta len 
towi młodego artysty , który dał się już chlubnie 
poznać polskiemu ogółowi.

Amerykanki w Krakowie. W czoraj przybyła 
do Krakowa i stanęła w G randhoteln grupa tu ry 
stek amerykańskich, składająca się z pań: Horace 
C a rd e e , John T. S teppens, Mason G. S m ith , pan
ny F annie H. Saw yer i p rzew odnika, p. Edmond 
G astireau. T urystk i zwiedzały azisiaj pam iątki hi
storyczne i osobliwości K rakow a, katedrę na W a
welu i skarbiec katedralny, muzea następnie kopiec 
Kościuszki. T urystk i są zachwycone tak  miastem, 
jak  i jego położeniem P  G astln ea u , mieszkający 
stale w Londynie, prawie że corocznie odwiedza 
nasze miasto. Vv roku zeszłym przewodniczył on 
wycieczce, liczącej kilkadziesiąt osób obojga płci. 
Układając plan w ycieczek, organizowanych przez 
siebie, p. G astinean nigdy nie pomija Krakowa,

Klęska posuchy. Celem naradzenia się nad 
środkami pomocy w krytycznem  położeniu , wytwo- 
rzonem tegoroczną klęską posuch), zapraszam ) w ła
ścicieli i dzierżawców większych posiadłości z po
wiatów *■ krakow skiego  i chrzanowskiego na zebra
nie się w sali ki akowskiej Rady powiatowej (ulica 
P ijarska, L. 1, parter), w piątek dnie 19 sierpnia
0 godzinie 11 przed południem.

A n t o n i  W o d z ic k i .  J a n  S k i r l l ń s k i .  
f isucha a ceny targowe. Ceny produktów

w Krakowie poszły w górę wskutek posuchy. Miar
ka ziemniaków, za k tórą w zeszłym rokn płacono 
16 centów, obecnie kosztuje 40  centów. Mała głów
ka kapusty 5 ct. (dawniej 2 ct.). Ogórki, marchew
1 buraki oraz jarzyny, najniezbędnieisze dla ludno
ści, tak szalenie podrożały, że żony nbogich robo
tników z płaczem n a rz e k a ją , iż nie w iedzą, cz«m 
nakarm ią głodną dziatwę. Wieśniacy za połowę ce
ny sprzedają bydło; jeden z nich zapewniał, że za 
byczka wartości 16 złr., dano ma zaiedwie 8 z ł r , 
mimo to jednak mięso w Krakowie ani o pół haie- 
rza nie potamaio, a naw et rzeźnicy zapowiadają 
rychłą pudwyżkę cen. Stanowczo przeciw tem a za- 
protestować musimy, by mieszkańcy m iasta mieli 
ciężko zapracowanym groszem tuczyć kieszenie rze- 
źników i wzywamy m agistrat, by już raz tę spra
wę uregulował

Z Towarzystwa właścicieli realności. —  Ze 
względu na zbliżający się term in do składania fa- 
»yi do podatkn domowo-czynszowego na la ta  1905 /6  
opracował i rozesłał wydział Tow arzystwa właści
cieli realności w Krakowie członkom swoim, tak 
jak  i w latach poprzednich, wskazówki do należy
tego układania tych fasyj. Nadte podaj* wydział 
do wiadomości, iż członkowie Tow arzystw a mogą 
w sprawach podarku domowo-czj nszowego korzystać 
z bezpłatnej porady prawnej, jakiej udzielać będzie 
sekretarz Tow arzystwa właścicieli realności, adwo
kat dr Franciszek Mussil, w każdą środę i sobotę 
od godziny 4 — 5 po południu.

Na członka Towarzystw# właścicieli realności 
w pisrw ać się można codziennie w lokalu Towarzy - 
stwa przy ulicy Gołębiej i. 14, partei tB iuro ogło
szeń W ładysław a Graoowskiego).

Pod adresem dyrekcyi poczty. Mieszkańcy uli
cy Zwierzynieckiej uskarżają się na złe umieszcze
nie skrzynki pocztowej. Ulica ta  od rogatki do 
plantacyj ma około 1.U00 krokow długości, skrzyn
ka zaś pocztowa umieszczoną je s t na samym toncu 
ulicy w odległości 150 kroków od piani , gdzie 
o 50 krokow od n aro żn ik a , na domu p. Anczyca 
(od ulicy Straszewskiego) jest druga skrzynka —  
trzecia zaś zaraz za plantacyam i obok kościoła uni
ckiego Skrzynka ta  zatem ma służyć wyłącznie dla 
wygody mieszkańców ulic Zwierzynieckiej, Retoryk#,, 
Nad Rudawą, Małej i Nad W isłą 1 w gruncie rzeczy 
powinna znajdować się w połowie ulicy, a nie na koń
cu. Przeniesienie je j w pobliże mostn byłoby bar
dzo pużądanem, dla ruchu *a« pocztowego nie spra
wiłaby ta  zm iana żadnej przeszkody, gdyż wózek 
pocztowy zamian* wykręcać się kilku uliczkami do 
skrzynki przy ulicy W olskiej, jechałby wprost przuz 
ulice Zwierzyniecką i R eto ryka, p rie ieo  zyskałby 
tylko na czasie.

Zabawę ludowi) urządza w niedzielę dnia 14 
b m. w ogrodzie p. Męckiej na W oli Jnstow skiej 
stowarzyszenie robotników budowlanych w K rako
wie. Początek zabawy o godzinie 2 po południu.

Miły Synek. Maryanu# M arońska, właścicielka 
kaw iarni przy placn Szczepańskim pod L. 6 *a 
wiadomiła policyę,, że syn jej, Józef, la t 19 liczą
cy, wymusił od niej biciem I pogróżkami większą 
kv.otę pieniężną. Miły ten synek od Jłnzszege cza
su nlczem tlę  Innem nie aajmnje, jak  marnowaniem

Sobota, 1A Sieipiiifl 1904.

rodzicielskiej krwawicy w towarzystw ie włóczęgów 
i rzezimieszków. W czoraj łotrz; k t e n , domagając 
się pieniędzy, chwycił matkę za szyję, i począł ją  
dusić, przyczem ugryzł nieszczęśliwą kobieta w rękę, 
grożąc ojcu że go zabije. Awanturniczego i pozba
wionego uczuć ludzkich synka polieya aresztowała 
i osadziła w aresztach policyjnych.

Wyzy8klwaC2 dziewcząt. Policya krakowska 
zwróciła uwagę na pewnego jegomościa , który od 
od dłnższego czasn marnował pieniądze po lrnaj 
pach. Był to niejaki Jarosław  Sechter, Czech, lito 
graf. artysta-m aU rz. lat 27 liczący, rodem z Kon- 
raticz koło P rag i. Sechter zamieszkał przy ulicy 
Karmelickiej pod przybranem  nazwiskiem W łady
sław a VlnowBkij’a, inżyniera, i począł szukać zna
jomości w sferze dziewcząt, służących w kaw iar
niach. Dziewczętom tym zręczny oszust obiecywał 
ożenienie, a jako akonto wyłudzał od nich m niej
sze lnb większe kwoty pieniężne. I tak  od W ikto- 
ry i Rudzkiej mniemany inżynier wyłuaził kwotę 
240  Koron. S tarał się również Sechter skłonić K a
tarzynę Olilo do powierzenia mu książeczki Kasy 
oszczędności. Sechtern aresztowano.

Oszustwo na wielką skalę. Jan  P iasecznj
właściciel realności i sklepu korzenuego w Osielcu 
pod Makowem postanowił szybko dojść do pienię
dzy. Uczciwa praca nie smaKowała jednak Piase- 
cznemu —  za radą więc niejakiego Franciszka 
Stasiuy, pnkątnego pisarza, a  zarazem p a ją k a , mo
tającego nieopatrznych ludzi w sieć szwindlów, 
symulował podstępnie bankructwo, —  Przed nie 
dawnym czasem Piaseczny ogłosił upadłość, pod
staw iając krewnych sw ych, jako wierzycieli głó
wnych, zahipotekowanych na realności. Do wyegze 
kwowania sum tych użyto podstawionego cesyona- 
ryusza, niejakiego Antoniego Grzyhka. L icytacya 
sklepu i realności odbyła się niedawno, przyczem 
cały szereg osób stracił p ieniądze, przy licytacyi 
bowiem utrzym ały się tylko pierwsze numery hipoteki. 
Na żądanie sądu w Jordanow ie policya krakowska 
poczęła czynić dochodzenia co do majątkowego s ta 
nu Grzybka i Stasiny, przyczem stwierdzono, że są 
oni podstawionemi figurami. G rzybka, Piasecznegn
1 ich doradcę prawnego Staainę aresztowano. W y
krycie tego zręcznego oszustwa uratowało już w sa
mym Krakowie pewnym osobom około 5 .000 koron. 
Na jaką kwotę oszuści skrzywdzili ludzi w Osielcu, 
dotąd jeszcze nie stwierdzono.

Statua Św Kingi W Pieninach. Jeden z p re
numeratorów naszego pisma, bawiący na letniej sie
dzibie w Krościenku nad D unajcem , pisze nam: 
Niedaleko Krościenka nad Dunajcem wsróa malo
wniczych gór Pienin, znajdują się ruiny, a właści
wie już tylko szczątki ru in  zam czyska. w którym 
żona Bolesława W stydliwego, a po jego zgonis 
ksieni klasztorn w Starym  Sącza, św Kinga ukiy- 
w ała się z siostram i: Konstancyą I Jo lan tą  przed 
T at irami. Zamczysko to, mimo niedostępnego wśród 
ska* i lasów położenia, wytropili w wieku XV hu-
syci, dotarli do niego i zbnrzyli je. Owóż w pobli
żu tych ru in  dla uczczenia pamięci św K ing. wy 
kuto teraz w skale dość obszerną grotę i ustawio
no w niej piękną jej statuę , dłuta rzeźbiarza W ł. 
D raciaka. Poświęceni# te j statoy odbyło się nieda
wno bardzo uroczyście, a przvtcm nie pozbawiona
było newnej oryginalności i poezyi, albowiem ucze
stnicy, których było mnóstwo — zwłaszcza letników 
z K rościenka, ze Szczawnicy i wielu okolh-znvch 
wiosek, odbyli do groty, po nabożeństwie w para
fialnym kościele w Krościet ku — rodzaj pielgrzym 
ki po lesistem zbocza doliny Pieńslfiego która 
trw ała  około 1 */, godziny.

Sahiowoia inspektora podatkowego. Z Ciesza
nowa piszą nam: Tutejszy  inspektor podatkowy, p. 
W róbel, dziwną się k ieruje samowolą przy powo
ływ aniu na posiedzenia członków w ybranej Komisy! 
podatku osobisto-dochodowego. Oto na posiedzenie 
odbyte w dniu 8 b. m. uznał za stosowne nie za
prosić jednego z członków te j Komisyi. Gdy ten, 
dowiedziawszy się o posiedzenia, przybył do sali 
obrad i zainterpelował przewodniczącego, dlaczego 
go pominięto, p. Wróbel zbył go iukcewzżącą odpo
wiedzią: .Niech pan sobie wniesie zażalenie na
piśmie do przełożonej władzy, a ja  się już przed 
nią wytłumaczę". Członek Komisyi nie omieszkał 
zb wskazanej drogi skorzystać i oczekuje w tej 
mierze sprawiedliwej decyzyi p. nam iestnika. Bądź 
co bądź sam fak t tego rodzaju postępowania dowo
dzi, jak dalece niektórzy inspektorowie podatkowi 
na prowincyi, lekceważą Bubie członków Komisyi, 
powołanych drogą wyborów z grona obywateli.

Wojowniczy pocztmistrz. Ze Snłkowic piszą 
nam, że tam tejszy pocztmistrz, p. Malicki, daje po
wód do ciągłych skarg na jego postępowanie ze 
stronami. Między innymi w ubiegłym tygodniu 
pocztmistrz ten bardzo bru taln ie obszedł się z pe
wną służącą, posłaną po adros przesyłkowy na po
cztę. M ianowicie, gdy służąca t a , kiedy jej poczt
m istrz nie chciał zmienić 20-koronówki przy od
biorze należytości za p rze k az , uczyniła jakąś nie
w inną zresztą uwagę pod adresem pocztmistrza 
ten wybiegł z urzędu za nią, pobił ją  dotkliwie, a 
zwymyślawszy ostatnlemi wyrazy, potargał na niej
2 sznury korali

Sądzić należy, że oprócz odpowiedzialności sądo
wej ów wojowniczy pocztmistrz z Sułkowic spotka 
się także z dochodzeniem swej przełożonej władzy, 
która nie powinna dopuszczać do tego, aby ważne 
dla ogółn mieszkańców stanowisko pocztm istrza zaj
mował ktoś, co tak  nie panuje nad sobą i wobec 
publiczności zachowuje się brutalnie.

Z CiSSZyna piszą nam: Uroczystość otwarcia 
wakacyjnpgo kursu uniwersyteckiego dla nauczy
cieli szkół ludowych i wydziałowych, urządzanego 
w czasie od 15 do 30 b. m. w Bali Domu naro
dowego, odbędzie się dnia 15 b. m o godz. 12 
w południe. Po przemówieniu watępnem prezesa 
Polskiego Tow arzystw a pedagogicznego p. Heczki, 
nastąpi w ykład prof. d ra Kazim ierza Twardowskiego 
p n. „W ychowanie a nauką",

Ja k  to już donosiliście, profesorem gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, mianowano zastępcę nauczy
ciela w I  gimnazyum państwowem w Tarnowie, p. 
K antorka. Nauczycielem w szkole ćwiczeń przy tu- 
tejszem seminarynm nanczycielskiem, miano? ane 
dotychczasowego saplenta, p. Bogusława H«czkę. 
P . Heczko był dawniej nauczycielem szkoły ewan 
gielickiej we Lwowie. Obecnie otrzym ał posadę, 
przez długie la ta  zajmowaną przez p. Alfreda 
Bizeskiego, który w ostatnich czaBach przeszedł na 
emeryturę.

Nowe szpitale W kraju. Jak  lię  dowiadujemy, 
na najbliższej sesyi sejmowej przedłoży W ydział 
krajowy sprawozdanie o wybudowanie nowego szpi
ta la  na 100 łóżek w Nowym Sączn w miejsce do
tychczasowego, w którym się mogło pomieścić za
ledwie 40 łóżek, Kosztorysy i plany są już goto
we. Połow# kosztów budowy pokryje k raj, drugą 
Dołowę ma w mvśl ustaw y pokryć gmina. Ze wzglę
du jednak na położenie finanbowe gminy, chcąc je j 
ulżyć w tym wydatku, przyczyni się d<* budów.-
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»u»einiai»zą kwot* taki*  mUjawowy wydział pow.a-
*,owy.

Również wybrane już są plany na odbudowę, •pa
lonego szpitala w Złoczowi« na gruntach inż na
bytych na drodze prowadzącej od dworca kolejowe 
go do miasta. Szpital obliczony jest na 100 łóżek. 
Połowę kosztów budowy w kwocie 240.000 k«mn 
pokryje W ydział krajowy, a drugą połowę wvdział 
powiatowy. Budowa rozpocznie się zaraz po uchw a
leniu odnośnego wniosku przez Sejm

Do v lększyeh budowli szpitalnych, na jakie bę
dą przedłożone wnioski Stjmowi, należy jeszcze 
dobudowanie kosztem przeszło 40 .000  koron bo
cznych budynków szpitalnych w S tryjn Mianowicie 
•tanie nowy dom gospodarczy i pawilon izolacyiny, 
tudzież zostanie znacznie rozszerzony dom adm ini
stracyjny.

Deoutacya rusinów amerykańskich U metro
polity Szeptvckiego pojawiła się deputacya ruskich 
Księży z Ameryki Północnej, którzy się domagaj* 
własnego episkopatu. Metropolita przyrzekł poczynić 
si aoaniK w W atykanie, aby życzeniom Rusinów 
w Ameryce stało się zadość

Zmarli.
P i o t r  J o s r e ,  en  łtr rszy  Zarządca Urzędu 

•przedaży soli i radca ces., przeżywszy la t 73, 
tu iarł dnia 11 sierpnia 1904  roku w Bochni. 
Zmi rły  był ojcem członka nasze.1 redakcyi, p. H en
ryka J  e » s e g o, któremu z powodu tego smutnego 
wypadku szczere współczucie wyrażamy.

W W ieliczce zm arł dnia 11 b. m. A l e k s a n 
d e r  S i e d l e c k i  długoletni sekretarz Rady po- 
wit_owej i dyrektor Kasy oszczędności w W ieliczce 
Zmarły, znany dobrze i otaczany w ielką sym patią  
nietylko w kołach swych bliższych znajomych, lecz 
także i w szerszych w arstw ach społeczeństwa, dla 
którego z pożytkiem pracował, odznaczał się rzadką 
prawością charakteru, a w ząd  swój spełniał p raw 
dziwie po ODywatelskn. Śmierć jego wzbudziła szczery 
i aasłużony żal Pogrzeb odbedzie się w sobotę
0 godz. 3 po poł z Rady powiatowej w W ieliczce, 
do mostu podgórskiego, a stam tąd 0 godz 4 i pół 
na cmentarz krakow ski.

Ze świata.
Wydalania Polaków z Prus nie ustają. Dzien

niki noznaftskie donoszą o nieustających wydale
niach Polaków poddanych rosyjskich i austryackicb 
a Prus. Oto dwa nowe wypadki- W łaściciel składu 
artykułów  8Dożvwczych, p. Hieronim Galski, mie
szkający la t z górą 31 w Inowrocławiu (ul. Zy- 
gmutowska 9), odebrał pod datą 4  sierpnia nastę
pujące pismo od władzy pulicyjnej tutejszej (w tło- 
maczeniu): „ Ponieważ Pan jako poddany rosyjski 
w kraju dłużej nie możesz być cierpianym, wzywa 
•ię P ana  według rozporządzenia p. naczelnego pre
zesa z dnia 7 czerwca 1904  1. ni 9 3599 /04 , abyś 
P an  z żoną swoją granice państw a pruskiego w cią
gu dwóch tygodni napewno opuścił i nie w rarał, 
gdyż w przeciwnym razie ustanowionoby przeciw 
Panu na mocy § 132 praw a z dnia 30 lipca 1883 
dotyczącego ogólnej adm inistraeyl kraju  karę pie
niężną w wysokości 60  marek, w razie niemużno- 
ści zapłacenia 1 tydzień aresztu (podp.) K ollath". 
Nadmienić wypada, że p. Galski aż dwa razy zło
żył opłatę za obywatelstwo miasta Inowrocławia!

Takiż sam los spotkał robotniku Michała Zrąb- 
kowskiego z Rojewa, liczącego 26 lat. Do .Dzień. 
K nj.“ piszą w te j sprawie: Michał Zrąbkowski uro
dził się w Niemojewie pod Inowrocławiem. Starszy 
brat jego służył w prnskiem wojsku. Ojciec jego 
P n t r .  zm arł;" przed 12 la ty  licząc la t  przeszło 70. 
został podobno, będąc dzieckiem, przewieziony z 1 
Połajewa do Niemojewa i tu  się u dziadka wycho
wał, wzrósł i po dwa razy ożenił. W  czasie maso
wego w ydalania pozostawiono go w spokoju, ponie
waż nie było pewności, czj sro * pruskiego, czy 
rosyjskiego poddanego uwazac. —  Ojciec Michała, 
przywieziony dzieckiem po śmierci rodziców z Po
łajewa do Niemojewa do dziadka na wychowanie, 
Brodził się około r. 1820, a więc wtenczas, kiedy 
Połajewo należało do Polski kongresowej, a Nie- 
mojewo do K sięstw a Poznańskiego —  wówczas pa
szportów ani komór granicznych dla Polaków K się
stwa i Kongresówki jeszcze nie było.

Nadmienić tu  wypada, że kongres wiedeński z r. 
1815 i przywileje królów pruskich zastrzegły na j
w yraźniej Polakom wszystkich trzech dzielnic da
wnej Polski swobodne przebywanie w każdej z nich
1 wolny przejazd bez paszportów. Nie upłynęło je- 
•zcze 100 la t od kongresu, a uchwał; jego, gwa
rantow ane tak  uroczyście przez trzy mocarstwa 
•aborcze stały  się m artw ą literą!

List MaKarowa. r Morshoj Sbornik" ogłosił list 
•marłego S. Makarowa, pisany do jednego z admi
rałów ania 28 stycznia r. b., a więc w przeddzień 
wojny.

.B ra k  oficerów m arynarki —  pisze S. Makarów — 
je st krzyczący. Trzeba niezwłocznie zarządzić usu
nięcie tego braku, a jednocześnie zaradzić innej 
ważLej potrzebie: brakowi dostatecznej liczby okrę
tów bojowych, a nadmiarowi okrętów do ćwiczeń 
transportów , pomiarów i t. d. Doszliśmy do tego, 
że cały reid kronsztadzki jest zapchany okrętami 
ale gdyby przyszło do wypowiedzenia wojny na wo- 

. dach europejskich, nie będzie z cz*m wopłvnąć na 
murze i spotkać wroga".

P rz  toczy wszy t«n n st, „N owo je  W rem ia" pisze:
, Oto ostatnie słowo w-ielkiegc admi.-ała o naszej 
luarynaroe San on padł ofiarą .krzyczących b ra
ków". Jesteśm y poniżeni i zelżeni przez jakąś m ar
ną ię i nl» iooż-r-ny Bobie z n ią  poradzić je 
dynie dla tego, że ona g ^ fa d a  armaty pływające, 
a  my ich nie posiadamy. ' łŁ ^ j i - z y kładem Japonii 
mogą rzncić się na nas inni. I diatego w łaśnie po
trzeba bohaterskich wysiłków godnych naszego na
rodu, ażeby potężną flotę utworzyć".

Nowy Bii86. Przeciw  porucznikowi 32 p. pt®- 
choiy w Meiningen, Hemmanowi, wdiożono postę
powanie karne za napisanie powieści pod tytułem: 
.Doświadczeni i Amerykanki w małym pruskim gar
nizonie". Powieść tę  skonfiskowano. W  domn po
rucznika odbyto rewizyę, podczas której zabrano 
bardzo wiele materyałów, kompromitujących powa
lan e  w mieście osoby Sprawa ta  budzi tern więk- 
■ze zainteresowanie, że autor je s t oficerem bardzo 
zdolnym, który miał bvć przeznaczonym do służby 
dyplomatycznej.

Fryderyk Ratzel. W Bawary? w Ammerland nad 
jeziorom Starnberg um arł na paraliż serca dr F ry 
deryk Ratzel, geograf nie tylko niemieckiej, lecz 
i wszechświatowej sławy. D ja Polaków osobistość 
jego była spbcralnie sympatyczna z Dowodu rzad
kiej u niemieckich uczonych bezstronności w oce
niania dziejowych w ypadków  i bezwzględnie objek 
tywnego stanowiska wobec narodowości polskiej. D r 
R atzel urodził się w K arlsruhe w- r  1844- Jako 
młodzieniec poświęcił się początkowo zawodowi apte 
karskiemu, wrodzone jednak skłonności prędko prze 
niosły jego działalność do badań i itndyów geogra- 
jicznyob P r  kilkoletnin pobycie ns różnych uni-

w errytetach w Niemczech i Francy 1 i otrzymaniu 
stopnia dra filozofii Ratz*l objechał w charakterze 
korespondenta „Kólnisch* Zeitung" eałą południowa 
Europę W ęgry z Siedmiogrodem. Północną Amery
kę, Meksyk i Kubę. Po powrocie ao Niemiec rozwi
nął nadzwyczaj płodną działalność p isarską W  1876 
r. został mianowany profesorem geografii w polite
chnice Monachijskiej, w dziesięć la t później znalazł 
się na katedrze geografii w uniwersytecie Lipskim. 
Do większych dzieł jego należa: „Stkdte and Kul- 
turbilder ans Nord A m erika", „Die Authropogeo- 
graphie", „Die Yolkerkunde", .D e r  S taa t und sein 
Boden, geographisch bet-rachtet", Die politisch* Geo- 
graphie", „Die E rde und das Leben".

Sławę wszechświatową zdobył Ratzel jako twór
ca geografii antropologicznej i politycznej, w któ
rej znakomicie rozszerzył i pogłębił stosunek naro
dów i państw  do ziemi, zależność ich rozwoju od 
tizycznych warunków terenu i różnorodnego zgru
powania szczepów obok siebie Dzięki temn Ratzel 
zajął w szeregu geografów jedno z pierwszych 
miejsc równorzędne z Richthofenem, Reclns i in
nymi. Zgasł w sile wieku, w łaśnie w chwili, gdy 
liczni jego uczniowie, chcąc nczcić zasługi naukowe 
i pedagogiczne, zamierzali wydać na jetro cześć 
pam iątkową geograficzną księgę. D P  S.

Księżna Monaco okradziona. Księżnę Monaco 
okradziono w Paryżu z klejnotów w artości 110.000 
koron i znacznej sumy pieniędzy w banknotach 1 
złocie. Księżna wyjechała, jak  zwykle, o godzinie 4 
po południu na spacer z hotelu Mercedes w pobli
żu Łuku tryumfalnego, i w tym czasie dokonano 
kradzieży. D ziew czyna, która pilnowała (pokojów, 
mówi, że wyszła na kilka minnt z mieszkania księ
żnej, a po powrocie zastała wszystkie szkatułki po- 
o tw ieiane i próżne. *W jednej z nich znajdował się 
wspaniały dyadem, wartości 120.000 franków, dar 
carowej. R eszta skradzionych kosztowności były to 
pierścionki, hranzolety i t. d. Kradzieży dopuścił 
się młody człowiek, który kazał się oprowadzać po 
hotelu pod pozorem, że ma oglądnąć miejsca ustę
powe. W idocznie ukrvł się i czekał na stosowną 
cnwiię.

Totalizator warszawski. Zarząd Towarzystwa 
wyścigów konnych w W arszaw ie złożył onegdaj do 
uanku handlowego na rachunek Rady m iejskiej do
broczynności publicznej sumę 33.000 rub. jako 
opłatę 5 °/0 od dochodu to ta lizatora za sezon wio
senny. Dziwnie brzmi ta  cyfra wohec doniesienia 
o s tag n ac ji w handlu i przemyśle na bruku war 
ezawskim.

Humor warszawski. Rozbawiona W arszaw a nie
wyczerpaną je s t w dowcipach na tem at toczącej się 
wojny. Oto ostatnie kw iatki:

Najulubieńsza potrawa sezonowa: „ B i t e  kotlety 
cielęce ń la Knropatkin..."

Należy się obawiać, czy za dni K ilk a  bite kotle
ty nie zamienią się na s i e k a n e .

Na szkołę polską w Hałcnowie. Otrzymujemy 
następujące p iDmo.

„Od p. Zelwerowicza, kierownika trupy artyst. 
w Zakopanem, otrzymałem kwotę 250 koron, uzy
skaną jako czysty zysk z przedstawienia „Bole
sława Śmiałego". Kwotę tę przesłałem Tow. Szkoły 
ludowej w Krakowie za pośrednictwem „Nowej Re
formy" z przeznaczeniem na budowę szkoły polskiej 
w Hałcnowie. P. Zelwerowiczowi za patryotyczny 
dar, a p. Mielewskiemu ze bezinteresowny współ
udział w przedstaw ieniu uprzejmie dziękuję.

D r D anielak".
Zakopane, 11 — 8, 1904.

Mianowania. NamUamik zamianował inżyniera mecn t- 
nika Maryana Kuczyńsitiego adjunkteu? budownictwa 
w galicyjskiej państwowej Lłużbie budowniczej.

-----------..M__

Repertoar operetki lwowskiej w Krakowie.
Ostatni tydzlbń pobytu operetki.

4V sobotę 13 sierpnia- Po raz pierwszy „Cavaleria cra- 
coyiana", parodye muzyczna w 1 akcie Zepplera, .Pan 
Oh mfleuri przyjmuje", operetka w 1 akcie 1 Offenbacha 
i Dit ertisscment baletowe.

Z kalendarza. W sobotę 13 sierpnia Hipolita i Kas- 
syana; w niedzielę 14 sierpnia: Euzeo. i Atanazyi; w po 
niedziałek 15 sierpnia. Wniebowzięcie N. Maryi P.

Z kraKowsk>egn obserw atoryum. Dnu 11 sierpnia ter 
mumetr doszedł od 12-6 do 261 O.: barometr opadał

Dnia 12 sierpnia o ; idzinie-7 rano sian barometru 740'9 
mm., termometru 16 1 C.; wiatr połnocno-wschodni.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakłada 
w Wiedniu dla Gali yi zachodniej na dzień J2 sierpnia- 
zachmurzenie zmienne, mglisto, pogoda niepewna

ma ca

G a b r y e U k l  ( K r a k ó w )  ku
puje, sprzeaaie najmuje —  fortepiany, p an i
na, harmonie i p ia i i o l e  — krajowe i zagra
niczne — nowe i przegrane — za gotówką i 
spłaty — bez zaliczki

Z  letnich, siedzib.
Zakopane, 10 sierpnia.

(Upały. — N pływ gości. — Niepowodzenia koncertów.)
Nie pam iętają górale takiego la ta  jak  obecne. 

Dzień po dniu cudowna pogoda. Tygodnie całe mi
ja ją , zanim jak ie chmury zaczepią się o szczyty i 
kilka godzin postoją nad Zakopanem Od dziesięciu 
tygodni ani razu mgły nie opuściły się nisko i nie 
zasłoniły regli ani Gubałówki. Bądź co bądź je st 
to zjawisko fenomenalne.

P iękna pogoda, tak Dardzo sprzyjająca wycie
czkom i ściągająca obecnie tłnmy przelotnych le
tników pod Giew-ont, ma tę  złą stronę, że na uli
cach unoszą się tumany kurzu. Ze strony władz 
miejscowych widać dobre chęci zaradzenia złemu, 
ale trudno —  kilkanaście beczek wody nie w ystar
cza. Beczkowozy w pęazie przejeżdżają po ulicach, 
to też ze skropionego w ten sposób gościńca wzbi- 
ja ją  się wkrótce nar.owo tum any kurzu. W yjątek 
Pod tym względem stanow ią Krupówki, gdzie czę
ściej i lepiej skrapiana jest ulica

Rozumiemy, że klim atyka je s t w trudnem poło
żeniu z powodu zwiekezonych wydatków w tym 
dziale, w którym  najtańszym  robotnikiem bywały 
po inne la ta  deszcze, at® doprawdy wszystkie inne 
potrzeby winny ustąpić wobec tej palącej 1 nie
odzownej —  nsuwania kurzu. W  imieniu ogółu pro
simy, aby klim atyka ohróc;ła wszelkie możliwe fun
dusze na ten cel i aby usunęła to Z}0 okropne, 
tem gorsze, że w- Zakopanem nie m» ani jednej 
alei do spaceru Dalej gmina powinna nałożyć obo
wiązek na właścicieli w illi skrapiania chodników 
przed ich domaai' P łożonych, ho cóż samo skra- 
pianie ulic pomoże, jeżeli na chodnikach trzewiki 
i suknie podnoszą słupy pyłu?

I jeszcze jedno żądanie publiczności tu  podnoszę. 
Miejscem ulubionem letników gą Kuźnice. Tam to 
dzień w dzień po południu mnóstwo wehikułów i 
pieszych zdąża do rest.aurac.yi hr. Zamoyskiego. Ale 
straszniejszych warunków hygienicznycb, w janieh 
ten  ruch się odbywa, nie można gobie wyobrazić. 
Potop kursu za»tępuj* tu  <.4row*. górski* powietrze.

N O W ^A R  E F O  R  M i , .

Je s t to przestrzeń nic należąc* do klimatyki, ale 
należąca do hr Zamoy»kiego, ktorego też prosimy, 
Jby był łaskaw zwrócić uwagę na ten stan rzeczy 
1 kazał skrupiać drogę do papierni, do swojej ka
w iarni, z której tak liczni* korzystają eoscie za- 
kopańscy.

Koncertom nie wiedzie się w tym  roku T eatr 
krakowbki pod dyrekcyą p Zelwerowicza skupił na 
sobie całą uwagę letników, k tóra omija koncerty 
Taki los spotkał te a tr  włościański, koncort Barce- 
wicza ze współudziałem bardzo zdolnego planisty 
p. Lipskiego i Koncert urządzony przez p. Totma- 
je ra  na rzecz dobroczynności, mimo że w tym 
ostatnim  wziął udział p. Rubinstein, młody pia
nista ze szkoły Joachim a w Berlinie o ogromnej 
technice i wielkiem poczuciu artysty cznem. Piękn** 
deklamował p. Krzewiński. Oklaski wapo również p. 
W ertheimową.

W yjątkowo udał się wieczór na pogorzelców 
m iasta Brzeska w sali zakładu dra Ohramca może 
dlatego, że ceny biletów były niskie. Czysty do
chód wynosi blisko 300  koron. Z powodzeniem 
śpiewał na nim p. B iernacki, a deklamowała p. Su
lima i p. Mieiewski. kn.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadziła Administracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre

numerata wynosi:
W Austiro-Węg rzęch  70 h.
W cesarstwie niemieckicm 60 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmienę adresu wogóle dopłaca się 40  hal.
Administracya prosi nsilnie P. T prenume

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko
niecznie także miejscowość i pocztą, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę". Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać „N Reformo" nie 
do N., lecz uo X .“

N i 1 8 8 .

Dział ekonomiczny.
2 atlej**'*1 centralnej targawloy na bydło w Kra*owj°

Kraków, 12/8 »vi;4 r Na o lisiejscy arg spędzone: *) 
by<1łe rogatego rosłego 37“ sztok b) jartwm za 143 sztuK 
o) cieląt 292 ‘ztnk d) owi«e i kóz 28 sztuk, e) nieroga
cizny 183 sztuk. Razem 1025 sztuk

Woły z paszy łacono po 64 do 58 kor wyjątkowo piękne 
sztuki p > — do — kor., ■wowy po 62 do 64 kor., bu
haje po 68 do 66 kor., cielęta pc- 42 do 60 kor. za je
dni oetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
26 do 40 kor., nierog&ciznę tuozną po 110 do 124 kor., 
nierogaciznę onucą po — do — kor. za jeaen oetnsr 
metryczny rzeźnej wagi.

Sprzedano dli. miejscowej kongumoyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 923 sz.nk, a na eksport byd's 
r gatego 64 ertnk, nierogaoizny 27 sz ck pozostało do 
drugiego targu 11 sztuk.

Spęd bydła rogatego znaczniejszy. Targ bardzo oży
wiony.

Budapeszt, 10 sierpnia. Psintiica na październik 10'49 do 
10 PO, Żyto na październik 8'21 do 8 22. Owfes na lipiec 
7’19 do 7 21 Owies na październik 7'20 do 7 25 Ku 
kn.ydza na sierpień 7-24 do 7'25. Kukurydza na maj 
7 26 do 7 2* Rzepak na sierpień 1120 do 11 30.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spo
kojne; upał.

Z teatru wolny.
O sytuacyi na polu walki pod Liaojangiem 

nadeszły dziś tylko prywatne doniesienia. Ko
respondent „Matina" w Petersburgu dowiaduje 
s ię , że Rnropatkin ściąga obecnie wszystkie 
swoje siły na pozycye, o t a c z a j ą c e  b e z p o 
ś r e d n i o  L i a o j a n g .  Według innych nato
miast wieści, annia rosyjska, poniósłszy w sto
czonej w tych dniach walce nową klęskę, cofa 
się do PsingDi.

Korespondent „1 imesa" donosi również o dal- 
szem cofanin się Rosyan, o walce atoli nic 
nic wspomina. Wiadomość, jakoby generał Li- 
niewirz na czele 20.000-cznego korpusu spie
szył na pumoc generałowi K n r o p a t k i n o w i ,  
spotyka się z niedowierzaniem ze względn na 
wielką odległość Władywustokn, gdzie dotych
czas stał ten korpus, od Liaojangn. Natomiast 
za prawdopodobniejsze uważają przypuszczenie, 
że generał Liniewicz wkroczy do p ó ł n o c n e j  
K o r e i .

Donń sienią z Portu Artura — wprawdzie 
również oparte tylko na pogłoskach, przedsta
wiają położenie tej twierdzy jako wprost b ez
n a d z i e j n e .  Słychać że dla wielkich dział ro
syjskich b r a k n i e  j u ż  a m n n i c y i  Pociski 
japońskie padają tak gęsto do miasta, że wznie
cają co chwila pożary, które utrzymują w cią
głym rnchu rosyjską straż pożarną. Dziś nade
szły następujące depesze:
(Telegramy „Nowej Reformy*1 z 12 slbrpnla.)

Dalszy odwrót Rosyan.
Londyn. Korespondent „Timesa" z pola wal- 

k.. donosi, że armia rosyjska cofa się dalej ku 
północy, przyczem l e w e ( 9) j e j  s k r z y d ł o  
z a s ł a n i a  o d w r ó t .  Przyczyną odwrotu jest 
obawa, że Japończykom p o w i e d z i e  s i ę o -  
s k r z y d l e n i e  R o s y a n .

R ozpaczliw e w aiki po.1 Portem  A rtura.
Londyn. Z C z i f u  donoszą: Oficer kontrtor- 

pedowca rosyjskiego „Reszitelny'1, Horst, zako
munikował korespondentowi „ Daily Telegraphu" 
następniące szczegóły o wycieczce floty rosyj
skiej i o walkach pod Portem Artura Wycie
czka podjętą została n a  w y r a ź n y  n a g l ą c y  
r o z k a z  a d m i r a ł a  S k r y d ł o w a ,  który żą
dał, aby eskadra portarturska połączyła się ko 
niecznie z władywostocką. Admirał Skrydłow 
zamierza zjednoczyć w Władywostokn wszystkie 
rosyjskie siły zbrojne na morzu. W ostatnich 
dniach przybyły tam także nowe krążowniki 
nabvte przez Rosyę od Argentyny

Trzy dni przed tą wycieczką rozpoczęli Ja
pończycy wprost szalony atak na główną linię 
fortvfjkacyj rosyjskich, fiosyanie wytrzymali 
atak. alka toczyła się z b e z p r z y k ł a d n ą  
z a c i ę t o ś c i ą .  Całe pułki ginęły w ogniu lub 
od baqnetow Generał Stoessel, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, objeżdża! wszystkie for
ty i zachęcał żołnierzy do wytrwałości Rosya- 
nie byli cak znużeni że padali na ziemię. Na
zajutrz -Japończycy ponowili atak i wyperli 
Rosyan z kilku pozycyj. Ich ogień zmiatał 
wornąt szeregi rosyjskie. W jednym forcie po
zostało przy życiu z i.00 żołnierzy rosyjiklch

■ko dwóch. Generał Stoessel przedsięwzL ł na
zajutrz, a w i*}c w trzecim dniu w alki k o n t r 

a t a k  O samym mroku Rosyanie z niezmier
nym wysiłkiem wdrapali się na strome stoki 
góry Taknszańskiej i po rozpaczliwej walce 
zdobyli na nowo stracony tam dawnie; fort. 
przyczem wspierała ich eskadra rosyjska, zasy
pując nieprzyjaciela pociskami

Porucznik Horst ocenia armię japońską pod 
Portem Artura na 100 000 ludzi. Ogień artyle- 
iy i japuńskiej nie ustaje ani na chwilę, lecz 
trapi załogę twierdzy dniem i nocą. Ludność 
cywilna Portu Artura iuż z małem1 wyjatKam 
opuściła miasto. I „Reszitelnyi" przywiózł do 
Czifu dwie panie rosyjskie. J e d n a  z n i c h  
ma  b y ć  m a ł o n k ą  gen.  S t o e s s l a .

Eskadra rosyjska z Portura Artura.
Petersburg. Admirał Aleksie je w nadesłał 

wczoraj następującą depeszę do cara: rWcdJug 
sprawozdania komendanta Portu Artura, nasza 
eskadra wypłynęła dnia 10 b. m. na pełne mo
rze. Parowiec szpitalny „Mongolia" towarzyszy 
eskadrze". — W chwili wyjazdu wiaziano na 
widnokręgu 6 japońskich krążowników I klasy, 
3 krążowniki mniejsze i 17 torpedowców. Od 
czterech dni ostrzeliwują japońskie działa oblę- 
zmeze przystań portową.

Londyn, Biuro Reutera donosi z C z i f u  pod 
datą dzisiejszą. Rosyjskie krążowniki „Askoia11 
i „Nowik" wraz z dwoma kontrtomeaowcami 
zawinęły do portu Tsintau (port Tsmtau leży 
a wejścia do niemieckiej posiadłości K i a o- 
c z a o).

Londyn. Zapewnienia rosyjskiego porucznika 
Horsta (Zob. depeszę: „Walki pod Portom Ar
tura". Przyp. Red.) z kontrtorpedowca „Resz 
telnego", że flota purtartursKa. o ile zdołała się 
przebić przez linię okrętów admii ała Togo zdą
ża do Władywostokn, spotyka się tu z niedo
wierzaniem. Przypuszczają tu, że w starciu z 
flotą admirała Togo eskadra rosyjska umyślnie 
się rozproszyła, aby rozdzielić okręty nieprzy
jacielskie i w ten sposób umożliwić przebicie 
się wielkim pancernikom Zapewne też tylko 
te pancerniki popróbują dostać się do Włady- 
wostoku. Wieści, jakoby widziano je już pod 
Kiushiu, są bez wątpienia nieprawdziwe.

Zabrany z neutralnbgo portu.
Londyn Biuro Reutera donosi z Czifu pod 

datą dzisiejszą. D w a  j a p o ń s k i e  k o n t r  
t o r p e d o w c e  zawinęły dzisiejszej nocy z po- 
gaszonemi światłami do t u t e j s z e g o  p o r t u  
i z a t r z y m a ł y  s i ę  w o d d a l e n i u  ć w i e r ć  
mi l i  od r o s y j s k i e g o  k o n t r t o r p e d o w c a  
„ R e s z i t e i n y " .  O godzinie 4 rano wszedł od
dział japoński wśród strzałów karabinowych 
na pokład „Reszitelnayo11. Jeden Rosyanin od
niósł ranę, kilku wyskoczyło na ląa. Z brzaskiem 
dnia spostrzeżono trzeci kontrtorpedowiec, który 
umocowawszy „Reszitelnego11, na linię wypły
nął z nim z Portu. Dwa inne japońskie koDtr- 
torpedowce podążały za nim. Japoński agent 
konsularny oświadcza, że Japończycy n ie  w i e 
d z i e l i ,  i ż „ R e s z i t e l n y "  j e s t  r o z b r o 
j o n y .
Zaniepokojenie w Japonii. — Wstrzymany 

ruch handlowy.
Berlin. Do „Localanzeigera" donoszą z To

kio: Rząd japoński postanowił wstrzymać na 
pewien czas cały ruch okrętow handlowych 
I transportowych, ponieważ nie wiadomo, pdzie 
sie znajdują oktety wojenne rosyjskie, które 
przebiły się z P o r t u  A r t u r a .

Sprawa zatapiania okrętów neutralnych
Londyn. W Izbie lordów oświadczył minister 

spraw zagranicznych, że rząd angielski bynaj
mniej nie podziela zapatrywania Rosyi, jakoby 
prowadzące wojnę mocarstwa miały prawo za
tapiać neutralne okręty wiozące kontrabandę. 
Zatopieni" angielskiego pa-owca „Kinght Com- 
mander" jest w e d ł u g  p r a w ra m i ę d z y n a 
r o d o w e g o  n i e s ł u s z n e m .  Mówca sądzi, że 
podobny wypadek więcej się nie powtórzy Po 
dokładnem zbadaniu tej sprawy będzie można 
uzyskać sprawiedliwą umowę w tej kwestyi

T flefiiiicn ii i t Ą r a i ic z i e  

wiadomości „N Reformy"
z dnia 12 sierpnia.

Marlenbad. Przybył tu kró1 Edward angielski 
wczoraj o godz. 5 60 do  południu. Nie było ża
dnego ofieyalnego przyjęcia. Król udał się 
z dworca aulomobiltm do miasta.

Nareszcie syri
Petersburg. (Doniesienie rosyjskiej Agencyj 

tel.). C a r o w a  r o s y j s k a  p o w i ł a  d z i s i a j  
s y n a .

Układy traktatow e.
Wiedeń. Ambasador niemiecki, hr. Liltzow, 

wraca jutro do Wiednia, aby z miarodajnemi 
czynnikami wiedeńskiemi porozumieć się co do 
ponownego lozpoezęcia układów traktatowych.

Strejk górników w Czechach.
Most) (Bruex). Wczoraj wieczorem odbyło 

się zgromadzenie robotników kopalnianych, w 
którem wzięło udziai okoI o 15 0 0 0  robotników. 
Na zgromadzania tem, które trwało pół godziny, 
przemawiało wielu mówców, jedni za strejkiem. 
drudzy przeciw. Ostatecznie zgodzono się na to, 
aby jeszcze spróbować rokowań z delegatami 
kopalń. W niedzielę odbędzie się drugie zgro
madzenie. — Uczestmcj zgromadzenia ruszyli 
następnie, śpiewając, przed rewirowy urząd, 
lecz z o s t a l i  p r z e z  p o l i c y ę  i t a n d a r -  
m e r y ę  r o z p r o s z e n i .  Rozbiegaiący się tłum 
w y b i j a ł  s z y b y  w o k n a c h  i t ł u k ł  l a 
t a r n i e .  A r e s z t o w a n o  4 o s o b y .

Duchowcow (Dni). W  kopalmacb w Bruch 
jak i w szybach „ A l e k s a n d e r "  i «N e 1- 
son" n i k t  d z i ś  n i e  Z j e c h a ł  n a  dół .  
Wczoraj przybyło dwie kompanie wejskm

Sprawcy zamachu.
Wleden. Z Petersburga donoszą Jakkolwiek 

sprawca zam achu  na Plehwego dotychczas je
szcze nie wymienił swego nazwiska, ani nie 
wyjawił żadnych szczegółów co do ewei osoby, 
wiadomo jut, że jest W i e l k o r u s e m .  Nato
miast dwaj aresztowani rzekomi jego współ
winni są ż y d a m i .  Jeden o nich oświadczył 
że nazywa się B e r n s t e i n ,  drug: nie wyja
wił jeszcze nazwiska. Policya otacza śledztwo 
i c i b ł a  t a j a m n i c ą

Pogrzeb Waldecka-Rousseaua.
Paryż. Pani Waldeck-Ronsseau podziękowała 

prezydentowi ministrów Oombesowi za zamiar 
rządu pochowania męża na koszt państwa, do
dając, że mąż wyraził Kilkakrotnie życzenie, aby 
go pochowano j a k  n a j s k r o m n i e i

Napad na klasztor.
Petersburg. Do klasztoru rosyjskiego w Gal" 

l a t  na Kaukazie wpadło w tych dniach pod; 
czas nabożeństwa 20 zbrojnych, którzy /wiązał) 
mnichów i klasztor zraDowali Wysłana za nimi 
w pogoń konna policya zastrzeliła podobno 4 
i  rabusiów ostatecznie jednak zmuszona była 
cofnąć się przed silnym ich ogniem.

Turcya a Stany Zjednoczone.
Konstantynopol. W odpowiedzi na żądanie 

Stanów Zjednoczonych złożyła Porta ustne zar 
pewnienie. że da Stanom Zjednoczonym zadość
uczynienie. Jakkolwiek zapewnienie to uważają 
za niewystarczające, sądzą, że z a t a r g  b ę 
d z i e  po  m y ś l i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
z a ł a t w i o n y  w d r o d z e  p o k o j o w e j .  —  
Wobec licznych pogłosek oświadcza tutejsze a- 
merykańskie poselstwo, że żądania Stanów Zje
dnoczonych me stoją zupełnie w związku ze 
sprawą Armeńczyków,

i i i i m n n  i 1 >

Odpowiedzialny redaktor- 
Władysław Ppokesoh.

Wydawca
Micnał Konopiński.

JłAUESŁA
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakoyi)

od 60 ct do ■ Ir 3-70 tu  
metr, na blnclu 1 .u tn ie . 
Przesyłko do domn opła 
eona i ja *  o c lo n a  
Obfity v,ybur próbek na
tychmiast. 272 4 6

Fabrykant jeawabłu Hennenerg, Zurych.

Jedwab n ito w y
Dr Bruno Wojciechowski

b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro. Telefon 362. 

(Mieszkanie i telefon po prof Raczyńskim).

PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje wygodne, ła
zienki Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ugo" 
dzie na czas dłuższy, np dla osób kształcących 
Się, lub mieszkających stole w Krakowie).

1697 A .  B o r o t w k a .

h z y  grad i ia l ia a a c D .! ! r c y s lI a M  ■ lapiiack
D am iętajm y

0 Tm m stiie  „Moi? M m i" .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 12 lierpnia.
Akcje h< -tryackiego Zakładu kredytowego 6 4 1 --. 

Akoyt węgierskiego .hładn krdytowegi r52-50. Aioye 
Anglobenkn 278-76 Akcye Unionbankr 516-—. Akcye 
L&nderjanki 426-60, Akcye minkTureina nł6 25. Akcye 
Bodencredit 940---. Akcje Ghlicjjukiegc Banka hi po te- 
mego 588-— Akcji kolui państwowych 633- - .  Akoye 

kolei południc - e; S5'—. AJkoje kolei Llbethal 421-—. 
Akoye kolei pMnocnej 5430. — Ikoye kolei crerniowir 
ckiej 577-—. Akoye o-lpiny 438 —. Ak^ye Kima Mi iranyi 
495 —. Akcye Praskiego Towarayti* a fe la . ego 2296 —. 
Akoce Fabryki bronS 479-—. i  keye Tureckie tytoniowe 
342-50. Akoye GalioyjsKiegc K-rpackiego Tcwanystwa 
naftowego 1030-—. Obliga :ye węgie-skie indemnisaej jne 
97*60. R ent majowa 99'3 . Lenta Koronowa austriacka 
99 20. Renta koronowa węgiereka 97 10 56 i l ia tj
Towartyi-twi kredytowego sitmskiego 99-46. 4•/, H sty 
Ba „u hipoł ec*nego 99- -  . 4 '/i0/« Listy B»-ku hipoti 
omego tol-70. 5% Listj Ba-ik1 hipoteomugo 112-—. 
4°/« Listy Banku krajowego -9 40 4 " ,%  Listy Banko,
kra owego lul-75 6% komunalne obligacyi nankn kra 
joweg" U& 46. 4*/( galicyjskie obiigaoyt propinacyjn* 
99-95. a*/, galicyjska pożymka krajowa s 1893 r. 99'40 
4«/0 PoiycaKi miasta Lwowa 97'2F Losy tureckie 127 —. 
Marki U 717. Pubie 953-26

Cukier 24"80—24 90. — Spirytua 50-40—61"—.
Usposobienie: Po Deioobotnym nrtebiegn lilnlejuc

y skat ik lepszego Berlina.

Cennik Izby handlowe] | przemyałowej 
w Krakowie

a 12 sierpni* vgods. 1 w południe.)
I. Wam ty. p o rą  żądają

Ruble papierowe 252 76 264 —
Marki niemieckie 117 — 117 60
Prauk* papierowe 9* 90 95 40
[iwudaiełtofrankowki w słocie . 19 — 19 10

II. LSaty zastawne. 
f / 0 Listy saatawne prem. Banku hipot, 111 60 112 5o 
41', '/ ,  Listy saatawne Banku hipoteomu 101 50 102 2^ 
4’/, ,. „ 98 76 99 75
4>/,•/, Liaty lestawne eanku  krajowego 101 — 102 —
4«/, L.isty es «wi Banku arapw eg . 99 — 100 —
4“/, U « 7  *ast gal. Tow kred aiem. nieok. 99 50 101 — 
4'/. r „ .  „ » B «* tem 99 60 100 —
4 %  , B P .  . B 684*1 .  99 -  100 -

III. Obllgacya I nożyczki. 
t*/« G aLcyjazie obUgaoye propmacyjne
t°/, Pożycska krajów* t  r . 1893
4*/, Po*jJ»ka miasta L w o w a .................
.i“/,•/, Poiycrka miasta Lwowa .
V(J Obligacye Lomnnalne Hancu kraj 

Obligacy komun Banku kraj.

99 60 100 5«
99 — 100 —
96 76 v7 76

100 50 101 20
102 75 103 50

,</ J,1 WU/UB J U .U O..J, . 101 40 102 25
i*/. Obligacje kolejawe 98 50 9# *0

IV. Loay.
Loey miasta Krakowa 78 — 82 —

V. Akoye.
Akcye Bancn bipoteosnegc we Lwowie 585 — 6Sf —
Akoyt Banku Gai. dla b I p. w B r a k .  — —
Akoye kolei Lwów-Ciermowoe-Jaasj . . 576 — 677 —

VI. Publiczni zapity długu.
| i ’/n*/. wspólna renta papierowa . 9* — -9 5'ł

wspólna renta srebrna »o — c i óu
(•/, -ent i korcniwi anstryacka 99 16 99 86
4°/, renta koronowa węgierska . . . .  I " — 97 50
4V, renta anstryaoka w slocie . . . 118 50 119 — 
4•/, reata wiyteraka w sło c ie .........  118 60 118 —
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lOOO koron
dam temu kto mi wyrób' posadę bądź 
publiczną lub prywatną. Mam & kies 
gimnazyalnych, egzamin z rachunkowo
ści państwowej i kupieckiej. Zgłoszenia 
D. M. 40 poste rest. Kety 3266 i a

Zarząd riobr Ossowce poszukuje u-
czciwego i dobrego

k u c h  a r z a .
Potrzebny wiarygodny odpis Świadectw. 
Poczta w miejscu. 3265 l 2

N O W I  R E F O R M  A. *nbota 13 *ierpnia 1304 .

Przykrawaczki
zdolnej do samoistnego prowadzenia pra

cowni pcszuknie 
M agazyn tow arów  bław atnych i kon 

fekcyi dam skich
Ig n a c e g o  S o b o l e w s k i e g o

w Krakowie. 2228 s 10

Wartość
■mnożnego pożywienie Tfcw; nie m lamej przyjemności, towarzyszącej jedzenin; m bowiem potrawa 1 maoŁniejzza tern taż 
łatwiej strawii! i tembardziej wykorzystuje się zawarte w mej pożywne składniki. Fakt ten tłomaesy powodzenie

M aggi’#s# przyprawy do zup i rosołów.
Ula zapobiegliwej gosnodyni stonowi ena zdawna uznany, tam środek w celu nadania silnego, miłego smak* aadiy ■ zup«m, 
rosołom bulionom, sosom, jakoceż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dopiero co ugotowaniu! — Dr nabycia we w szystkich handl&ct kolonialnych i epożyweayoh, oraz składa >h 
aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 h (ponownie nanetn. 40 h). 214.1

Mu(,gl’ego edznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 ! oc norowych nagród, sześciokrotnie poza konkursem m i : na wystawach światowych w Paryżu
w roku 1889 I 1900 (Juliusz Magg. jako sędzia).

m G. Gebethnera i Spółki w
POLECA:

keren

w dobrem położeniu udzieli się wska
zówki do świetnego zużytkowania du- 
ków. Zapytania pod 2257 przyjmuje 

Adnunistracya „Nowej Reformy1*. 
2257 2 10

CeśniKa lab technika
dobrego m ierniczego i rysownika po
szukuje koncesyonowane biuro te- 

ckniczno-leśne

J. Terlikowskiego
w  J a ś le .  2255 2 5

„Rok 1/94“
(B eiek  Joselow icz)

dramet historyczny w 5 aktach 
przez Zenona Parviego, 

z kolorową winietą tytułową ry
sunku Stanishw a Wyspiańskiego
opuścił prasę i jest do nabycia 

w księgarni

D. E. Friedleina w Krakowie.
Cena egzem plarza 3 kor

20«1 12 O
I

M iód  pszczelny
prawdziwą czystą patokę, w stanie płynnym, 
tegoroczny lipcowy z własnej pasiciu wyayła 
w blaszank&ch 5 kg. opłatnia za U koron za 
zaliczką P .  BTEJ.M ACH w  S oan ow le

p. Siemikowce. 2245 4 lu

Obuwie Kncipowstye
wyrabia na zamówienie

I G L I C  Y  G O R Y C Z K O
K raków , uL K arm elicka  l. 1. 

Zamówienia wysyła odwrotną pocztą — aa 
miarę wystarcza ryannet stopy na paplane

2152 7 10

nieograniczony
zapewnić sobie mogą osoby uczciwe, 
gotowe zająć się rozszerzaniem wyda 
wcictwa religijnego i popularnego we 
wszystkich języsach. Warunki bardzo 

korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
R e ń s k i  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  

Kolonia (Koln), Badstr. I. 32w> 11

Największa

OWOCARNIA
p rzy  ul. Szew skiej U 25. 

poleca 2 razy dziennie św ieże trans
porty 2249 3 8

Boęmz Aaam dr. K a r ty  r  d z ie jó w  wfcl S m a r ń c w y  i  S ie d lis k  
p o w ia tu  p ilz n e ń ^ k iu g o , oraz wspommen-a ich dswnjch dzie
dziców (1686— 1 8 4 6 ) ....................................................................................... 3 —

C zem  b y l i ś m y ,  o z e m  je s t e s m y ,  a  c z e m  b y ć  m o ż e m y  ? Przy
czynek do historyozofii polskiej, przez autora „Zarysów stanu mo
ralnego naszego społeczeństwa*1. Część wstępna. Stanowisko dziąjdw
narodu polskiego w piśmiennictwie h istorycznem ................................ P—

Dróbecki-Birmy St. P o e z y e .  Wydanie nowo wybran6 i poprawne, z por
tretem autora .....................................................................  1* —

Dtichińśki Franciszek. P is m a . 3 tomy, cena I 2 K, II 2 K 60 h, III 2 K 60 
Jaworski Leop. ,1F i  P a r c e la c y a  z e  s t a n o w is k a  p r a w n e g o  . . .  3'—
Konopnicka M. N ( n o r m a n d z k im  b r z e g u .................................................. 3* —
Kreto&ki Kaz. dr. O ła c iń s k im  p a n e g ir y k u  n a  o z e ś ć  B o le s ła w a

Ś m ia łe g o , z pierwszej połowy X II wieku .  1‘—
Lemański Jan. P r o z a  ir o n ic z n a . Bajki. — Bajeczki. — Przypowiastk,

dla dziatek. — S ie lan k i................................................................................... 6* —
Orzeszkowa E. i J. RomsJci. A d  a s tr a , d w u g ł o s .......................  • '—
P a m ią tk o w a  k s ię g a  1 8 6 6  -1 9 0 6 .  Tom I. Praca byłjeh nezniów 

Sian. hr. Tarnowskiego ku uczczeniu XXXV-lecia Jego nauczyciel
skiej pracy . . .  . . . . . . .  5 —

Różycki Zyg. L i l io w e  ś n ie n ia ,  poezye I I ............................................................ 1*80
Sieroszewski W. P o w r ó t , powieść z życia wschodniej Syberyi . . . 2 60
Wojciechowski Cadeusz. S z k ic e  h is t o r y c z n e  j e d e n a s t e g o  w i s h n  7-—
Wyspiański St. N o c  l i s to p a d o w a , sceny d ram atyczn e...............  4 —

b e  n a o y r l e  w e  w s z y s t k i c h  k s ię g a r n i a c h .  ru e  4 5

Znak ochronny.

3IOIOOOOC31 X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X )
g

^ndel a proszek zamorski §
jest nąjm ezaw odn “ijszym środkiem  ao zuipeł- g  
nego wytępienia w s z e l k i c h  uprzykrzonych

owadów. 1848 7 13
Składy w Krakowie u: Relma i Spółki, Rynek L. 37, linia A— B; w apte
kach: E Hellera. Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego; 
w handlach: A. Hawełki, Romana Drobnera, W Eilbauma, —  w Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy Andeia pod czarnym psem11.
Fabryka: J, a n de", droy uerya Poaga X.

;C IU 2k X X X X X X X X »X Q (m }O Q h jO Q G O O C

Prawie nowel

M A S Z Y N Y  P O  P I S A N I A
najlepszych syeiemów, jakoto:

„Ideel“ z tabulatorem za złr. 180'— cena kosz. złr. 275'—
„Sun“ najnowszy system „ „ 140'— „ „ „ 160'—
„3ar Lock“ 1 2 0 — „ „ 300'—
„Underwood11 160'— _ „ „ 326'—

także kalkę r ó ż n o k o lo r o w ą  do maszyn marki: „Lerby11, „Crescent11, „Malto 
Oony“ « złr. 6'76 za 100 ark., 13 hal. 1 ark. sprzeda J u l iu s z  L a s s o  c iń s k l ,  

K ra b  ó w , nL U  is a n k  JTi 9 . Tl n    » ,i>- »■ 7

4 u  e
B a iso  tm ilka  iloi6 

r  osób polepszyła swoje zdrowie  
_  i  ta ko u « iłrsym nje prze* u tyw anie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

, D -  C A U V I M ’ ł i
r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc k»ew daje się 
zastosować prawie we wszystk.ct chorobach chro
nicznych i&  Jto : liszaie, reumatyzm y, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokannu u k< net, 
frrurzoły, osłaDienie nerwów, brak apetytu, w 1 

i wszelkich zapaleniach, mdłościach <uienm złem j 
W awteniai puw„lnem tunkeyonowanm lołędka J

P I G U Ł K I  o  A U  V I X  są do nabycia V
w ifk n y ,  ap tekach
w P ^JłY Ź U  :

Fanbourg Saint-D eais. 147

Dra FRYDERYKA LENGIELA 8 S3 0

Prawdziwych Węgierek
f u n t  8  c t . ,

oraz w najlepszym gatunku wszelkie  
owoce po niebywale niskich cenach

A

B L A N C

u  losn tum monnrara
«TW-Tma A-probowine przsz 

■ _  t Aza lermą <neh*cznł 
v Paryżu, adoptowane 
i *-ez Formularz offl- 

cłalsy fraacuzkl sank- 
U U  clonowane pi. z -aa« izu  

!“«uyczną ’ Petersburg
Poi:adaj»c- -fiwnot zeinie wlasn ci Jodu 

®  i łehrra pigułki te slctdcuj:, wrtąi uie, we 
£  wjzy»ik_ch roćzzjzid cho-ób, któi rrrwc
® luj s zarodek skrofuliczny zstks

mo A/rn/iJ/bii hitm/mj. mtc.\ ndbości. one-

1

v c  St -caiiv> humt-ry, mic.t .łaboici, prze
ciw którym, zwykł' telazo jc . tpełn.e 
lezskutecznaji, ’ Chłorona fb adaczce), 

wLeucorrhż# białychupłauioci',wim«- 
«  norrhćo izafrzicnan.e rup^łn luh częicio-

«we regułmmsic&t w Suobotach,  ̂r Syfilis 
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one 
&  lekarzom Jrodek Terzpeutycmy, nadrwy- 

A  czaj silny, do podżywum a orgaz izmu i do• ifii acnunia 1 irstytucyi limfatycznych, 
tlabycii lub ułabionycb 

O  N.B. — Jod nieczystego [ub zepsutego 
ielaza, jest lekarstw sm niepe.niero- '  z tj. drza.iniająćem. Jako dowód czysto^! i 

^  autectycznofcł prawdziwych F igurek  
^  B ^ o c a rd a , iąd z i należy, naszą piei ręć na 9  srebrze i prdpis nasz ni- 
^  nin.cisrrpołozo"y u spo- 
0  dn zielonej e triuety

9  Apreksrz w Paryżu, oz bokaf. :"i a, 40 9  ’ ~ . tkzkoać • .z PAŁazaasTw.
i4 9  J  ? # 8 9 9  > 4 *

2 83 0

B a l e a  eta b r z o z o  y
Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli n i pnin prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jaku naj
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten aok wedle 
przepiła wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takun raz.t dop, aro nabiera prawie ondownbj siły.

Jeżeli wieczorem pos narnjemy tw arr lub inne miejsce skóry 
tym ba,samem, to jnż n a z a j a t r s  r a n o  o d p ad a ła , p ra w i*  n le -  
s n a o z n e  łn p la te  ze  akO ry , k tó re  . . z j e  i l ę  p rz o z to  Ićn lą -  
oo b ia łą  1 d e l i k a t n i .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z oipy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

w ijrobiaae, blizny, czerwoność nosa, sUcózcsenie i wszelkie inne nieczystości cory. Cena 
ałoUca i  opliem anyoia 1 str. 50 ct. D ra  L e n g le l! .  m y d ło  D en z o e .o w e , nałagodniel 
sse 1 najodpowiedniejsze Tiydło dla skóry, nmyślnie p-ty-ząazone po 60 ct.

f)o nabycia . iżde wlęksaej aptece, mianowicie: we Lsowle a Z. Hackera; 
w Krakowie u Wiki o a  Redyka; e  Czernlowoaob u Golł showskiego nast. lEahl ip t.
Schmiedt & Fonfin, drognerya w ~arnopo.il u 'lareyana Krzyżanowskiego; w T u ... wie
n M. Adlera, J. Niosołowskiego; w Bieisku n Alfr. Blumenthala i w drogneryi A. Łuas.

„ P e n s i o n  Ł l t h n a n l a "
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygmluie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lnb dłużej. — Na żądanie poda

wanie potraw. 444 29 o

M ió d  p s z c z e l a tegoroczny), patc • 
kę, knracyjno-deserowy, bez żadoych domie
szek, wysyła w biaazankaoh azca-lnie zamknię
tych pc 6 kg. ■ pasiek wtaanyob, jnż i  eplalą
foozty u  6 keien. Zarząd Dóbr ziemskim 

pasiek Eygmunta Utyfisklegs w Slsmlkswoaob, 
psi zta 8iemUswcs. 2084 25 30

Z y g m u n t  l u i p H R l
w  K r a k o w ia ,  h o te l  S a s k i  L  3 , 

poleca swt.j M a g a z y n  w y r o b ó w  ju b ile r s k ic h ,  z e g a r k ó w  g e n e w a sc ic h  
z  n a j ie p a z y o h  fa b r y k :  S o h a fT h a n sen , O m e^ a  i  B illo d e a , oraz e r e b r a  
a te ło w e g o  prawdziwego do wypraw, a re b r a  c h iń a k ie g o  najlensz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki filubne 1 zaręczynowe w największy ma wyborze.

■ P r z j i m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .  z r z  jasfi st o

i Żużle Thomasa ̂
wysokoprocentowe, nadfosfor&ny, k a in lt i wszelkie  

nawozy sztuczne, n asiona zbóż do siew u, m aszyny 
A  rolnicze, oliwę do m aszyn, naftę  i t. p., w ęgiel 

J | ,  kam ienny z Królestwa P o lsk ieg o, oraz górnośląski 

^ 1  poleca

T o w a r z y s t w o  R o l n i c z o  o k r ę g o w e

w  W i e l i c z c e .  2182 4 •

Absolwent wyższej szkoły
(akademii) handlowej poszukuje zaraz 
posady. Zgłoszenia pod „Absolwent11 
poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 2268 a 8

*•* 34 > •t,nu w(»ł̂ ®eu,U l y O w a j  a  I I ,  mająoy nkoiiwoną pra
ktykę robót budowlanych, ziemnych, kamienio
łomów 1 tegulaoyi wód, władający czterema 
językami t. j tulskim, niemieckim, rosyjskim 
i rnmnńsuin, po iześcioletn:ej chorobie i prze
byciu w Krakowie ośmin operaoyj wycięcia 
połowy płuc i 8 żebe- prawego boku, nic ma
jąc obecnie z czego żyć, prosi o łaskawą po- 
moo przez danie ma jakiegokolwiek jego zdro
wiu odpowiedniego najęcia. — Zgłoszenia pod 
B . S. przyjmuje Adit nistracya nN Reformy“. 

2247 3 0

POLECA STĘ

H O T E L  B R IS T O L
w Krakowie, w Rynku głównym.

Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po

ciągu tabieia gości bezpłatnie.
1772 80 o

M n O  damę distingnee donnę des leęons de 
i r H U  fr j  a ’angl., (Taiłem., auz messieurs et 
a a i  dames. l ‘rix tróa moderćs. Tradnctmns 
Plac Dominikański Nr I, p. i. : >v2 5 5

We wszyztkich księgarniach
Lndwika Stasiaka

J a c e k  L o d w iń s k i
Z E G A R M I S T R Z

755 ul. Karmelicka 17, i p. i i  o

1 2  t y s :  c o
sprzedałem dotychczas mepzyn do szycia — bez pomocy natrętnych agentów 
Jako mechanik i specyalista, sprowadzam od 32 lat maszyny z faóryk świa
towej sławy, jak Pfaff, Biesolt A Locke, Kayser i t  d. w najlepszym gatunku, 

które wyrabiają mi n P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie. 
Maszyny ręczne od 26 do 60 złr. Nożne do s z y ja  i haftu, obrączkowe 

i Central-Bobbin od 65 do 88 złr. na raty. (Jotówką 10*/* taniej. Gwarancja 
6-cioletnia.

Nauka szycia i haftn bezołatni*. Wszelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmuję do naprawy. 2244 2 8
Pierwszy w kraju skład maszyn dc szycia i w arsztat reperacyjny 
Lwów, Hotel źo ria . Józef Iwanicki
Proszę żądać cenników mechanik i specjalista.
mm m

Największy £akłnd pogrzebouy

* M ’ m  W o I y i w f i . r o
Główny skład i fabryka h omiea srzy n i. ć . r« .  .as. ts. 1. 4 (taż prsy Placm Ssose- 

pafiskim). Teleioa Nr 881. — FlUa ml. A s p s r a lk a  1. • .
Zakład nrsądza pogriaby dia wacystk oh stanów, załatwia sam wsaystkia far- 

malności. uchylając pu^ossałej rodalnia w in  1 kie trądy RW niaż pwdsjmaj* •(« prze- 
woe« swlok do wstystkich krajów Inropy.

Na żądani# ip ta ta  w ratach ■ leaiaoziyah.
Posiadając wiain# katakusaby, odatępaj# miejsca ąojtdyaaa# aa  w im  za a azasy,

tadzież przyjmuję zwłoki dc tymczMowagt praachunaaia aa miaraym czyasnain aait- 
aięęznym.

U W A tł*  : IN lektor ;v z przadiiębiorrów krakowskiok łg ł-scajs. iż mają w łuay  
wyrok trnmicn. c# jest niezgodna z prawdą, gdyż żaden z nioh nie ma iachowege 
wykształcenia, a emi arae a i trumien wyrabiać mn nie woino, a tyłka ja  jeden, Jakw 
m ajitar stolarski, prawo ta mam i faktyccnia *rnmny wyrabiam. 523 64 O

T  C l f f f l W  ¥  j fŁ,rka niemieckisgo i
X  U  francuskiego n d s ta l*

764«io M a ry  a  D iim a ire  
w Krakowie, ul. św. jana 26 II p.

XKXX>

5 » x e c s ;s :
ustrea "azkowaci* to przeciąg" 7 diu

AMora-crtie t o  C teistaffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do uirzy- 
manis czystości i npiększenia r e r j . — 
Prawdz.wy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za

rejestrowanym sn .sien  ochronnym 
Cen* K. ! 80, odpowiednie wn >,

v  wicwcs i  kłady w *  ,-stiow  ie  t ż w i t r  
, Redyk, apt.; h. Ba-taianski ■ Sp.,

c f f O H i t .  Zygm. Ricker, apt., w B  o 
d a c h :  Lee Kmllłr, aptek.; * J n w y m  
S ą o a i :  R. iakubowski. »pt.; w P r z e 
m y ś lu :  M. Schwarz, apc.; w T arno
p o lu :  M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzbt, aptek Składj prócz tego we 
wizystkich aptekach i drogaeryaoh.

x>ł a o o o o o o o o o o a o o o ;  w a c o o f n

Pniskle lowarztsiwa Nakładowe
w© Lwowie

poleca swoje wydawnictwa:

Renan E. Żywot Jezusa . . . . . .  5*
Konopnicka Uff. Bohdan Zaleski, Adam 

Asnyk, Henryk Sienkiewicz . . . .
Jan Sten. Dusze współczesne . . . .
Dr S t .  Radzikowski. Powstanie cho*

chołowskie...................................
Ks. G- Wolkoński. Położenie wewnętrzne

R csy i........................... ...
M. Bakunin. Do Polski, Rosyi i Słowian

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

360
250

3 —

I —  

-■60

M ore le
so r to w a n a  T w ybór, s ta ra n n ie  p an o - 
wane sp rz e d a ie  K r a j a w y  l a M a t l  
s ą d o w n ie . ) '  w  k a c i i
po 3 k o ro n y  60 b&l. p ięciok ilog i araow y 

ko szy k  franco . 2176 10 B>

j f a i n e  d o n l u s i e n l b .
Nłnicjazem mam zaszczyt zawiado

mić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
otworzyłem w  K r a k o w ie ,  p r * y  uL 
G r o d z k ie j  1. 2 6 , w dornn W. P Sn- 
s kiego

KŁAGAZTN OBUWIA
pci rinną

JUNGEBWIliTH
i poiecam swój boggto zaopatrzony in
teres we w sze lk iego  rodzaju obuwie 
męskie, damskie i dziecięce, sprowadzo
ne z pierwszorzędnych fabryk k a r ls -  
b a d z k ic h  i  w ie d e ń s k ic h ,  nadmie
niając, że sprzedaję takowe po cenach 
nader przystępnych 223« 8 3

Polecając się łaskawym wzgiędoui 
Szanownej P n b iiczn o śc i, ręczę za rze
telną usługę i kreślę się

z w yeokiem  pow ażan iem

m. jtouurw irth.

P i ln o  t M m  M m i  b M i ,  sra i r t H i  n n u M i i i B i i i i  i t U t w M a n ż  
ŁUB WIKA 1 I f i .o W S ili lm O

p r z y  u l .  S z p i t a l n e j  Ł .  3 2 .  F i l i a  u l .  F l o r y n t i s k a  i^ . O  w  K r a k o w i ® .

Poleca na sezon letni bogato zaopatrzony magazy r, ( 

jakoto: K ufry  i torby różnego rodzaju, necessery, 

papit:rośnice, etni na cygara i binokle, paski do 

pledów i t. p., oraz w ielk i wybór eiodeł mę- 
skioh i dam skich z przyborami, Derki letnie 

i Uprzęże na konie podług żądania i wzorów.

ra y jm u je  się także knfry i torby wszelkiego ro

dzaju do reperacyi i gruntow nego odrestaurowania 

po i enach bardzo przystępnych. Robi się także 

pokrowce na kufry i torby. s n 0 io u

S Z C Z A W N IC A
Zakład zdroj.-kąpielowy i inhalacyjny.

Kuracya wodolecznicza , kefirowo-żentyczna.
Pierw śzopzędtw* ataoya klimatyczna.

Urząazeme postępowe, desinlekcya mieszkań.
Sezon od 20 nuajai do koń ca września.

Wody najsilniejsze s z c * * ' D '  alkaliczno-słonawe ze znanych ze skute
czności zdrojów: e l ń z e f i u y ,  T i n ^ d a l e n y  I t t e i a A ń  we w szyst

kich aptf>kacb i składach wód mineralnych.

Zamówienia na wodę i mieszgan-.a przjim uje
b yreacya  Zakładu górnego

1428 • • F e l i k s  W ie n ia w s k i .

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod Lurmą Nowa Dmkamia JagieJońska) w E rakow ie, ul. JagieHońaka i o Rządca I>mJtam> L. R . Górski.


